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Okres przejściowy.
Społeczeństwo polskie we wszystkich zaborach 

przeżywa obecnie okres załomu i przesilenia. 
Wszędzie jesteśm y świadkami rozmaitych wypad­
ków, świadczących dowodnie, że znajdujemy się 
w okresie przejściowym pomiędzy dawnemi meto­
dami a nowemi dotąd nieskrystalizowanemi zu­
pełnie.

Punktem wyjścia dla obecnego stanu jest 
czas t. zw. rewolucyjny, obejmujący lata od 1904—  
i 9o6 . Przesilenie, przez jakie podówczas przeszło 
społeczeństwo polskie w Królestwie Polskiem, od­
biło się silnie na układzie stosunku tak zaboru 
austryackiego jak W ielkopolski, a ferment, przez 
jaki wówczas przeszliśmy, dopiero teraz ogarnia 
i inne dzielnice.

Po strasznym ubytku sił, w walce z rządem ro­
syjskim i pokonaniu anarchii wewnętrznej, Korona 
przechodzi obecnie kryzys: z jednej strony rząd 
rosyjski nieustannie prowokuje społeczeństwo 
i stosuje wobec niego politykę bezwzględnych re- 
presyi, a łącznie z reakcyą w samem państwie 
rosyjskiem postępuje coraz silniejsza reakcya 
w prowincyach polskich jemu podległych. Za­
wiodły nas nadzieje pokładane na konstytucyi 
i na przeświadczeniu, że Rosya dojrzała do samo­
istnych rządów: więc też z apatyą ogół odwraca 
się od życia politycznego, skierowując swoje dą­
żenia raczej ku wewnętrznej pracy społecznej, 
kulturalnej i gospodarczej.

W  W ielkopolsce ostatnimi czasy wystąpiły do 
czynnej akcyi politycznej nowe siły społeczne: 
lud. Widzieliśmy smutny fakt secesyi wyborczej, 
koniecznej wobec ogromnej nietolerancyi żywiołów 
zachowawczych, nie liczących się zupełnie z wolą 
zbiorową mas ludowych. N ikt inny jeno one prze­
prowadziły reformy w Towarzystwie Demokra­
ty czno-Narodowem, stając do czynnego z inteli- 
gencyą współdziałania. —  Z drugiej strony obóz

zachowawczy wysuwa hasła polityki ugodowej, 
łudząc się pozorami rzekomej zmiany polityki 
rządu pruskiego wobec Polaków.

Zabór austryacki przeszedł duże zmiany 
w skutek reformy ordynacyi parlamentarnej, po­
wołując do pracy publicznej wszystkich dojrza­
łych obywateli. P akt ten w kraju odbił się na 
układzie sił politycznych w tym kierunku, że ster 
spraw publicznych poczyna zwolna przechodzić 
w ręce żywiołów demokratycznych. Oczywista, 
że skutkiem tego jest gwałtowna obrona konser­
watystów, którzy obecnie wywołują fermenty, 
jakich jesteśmy świadkami we wszystkich stron­
nictwach, byleby jeno utrzymać się przy władzy.

Równocześnie zaś wszędzie występuje na wi­
downię publiczną czynnik dotąd zapoznawany: 
lud. Zyskujem y w nim dla Polski 20 milionów 
nowych obywateli, a on, świadom sił swoich do­
m aga się należnego sobie miejsca, Tem  przede­
wszystkiem 'należy tłomaczyć załomy, w  jakich 
znalazły się niektóre partye polityczne w Galicyi, 
to jest momentem najważniejszym w życiu obec- 
nem Polski. ***

Niemcy galicyjscy 
a uroczystości grunwaldzkie.

Organ wszechniemców galicyjskich Deułsches 
Volksblatt fii-r Galizien, poświęca w ostatnim nu­

merze artykuł wstępny uroczystościom grunwadz- 
kim w  Krakowie. Volksblatt pieni się i rzuca, 
prowokuje i denuncyuje, słowem zdradza wszelkie 
objawy furyi czy pomieszania. Korzystając zaś 
ze sposobności, rzuca w świat niemiecki hasło, że 
„jedyną odpowiedzią na polskie uroczystości 
grunwaldzkie, będzie założenie w G alicyi niemiec­
kiego Banku ludowego, któryby regulował obroty 
pieniężne licznych niemieckich kas Raiffeise- 
nowskich, zakładanych przez „Związek chrześc. 
niemców w  G alicyi w tempie gorączkowym w ko­
loniach niemieckich. Yolksblatt spodziewa się
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ogromnych nieocenionych korzyści, a głównie 
wzmocnienia niemczyzny i uzyskania podstawy 
do skutecznego podboju gospodarczego dotych­
czas polskiej Galicyi.

W  pomienionym artykule czytamy między 
innymi dosłownie: „W  bieżącym roku po całej 
G alicyi idzie hałas jubileuszowy Grunwaldu. 
Każdy szlachcic czuje się znowu małym polskim 
królem, każdy chłop dosiada na obchód swej 
szkapy, z ambony i katedry w kościołach i pod 
gołym niebem rzuca się na niemców gromy, we 
wspomnieniach odnosi się znowu nad nami zwy­
cięstwa i ratuje się Polskę na 24 godzin. Czy nie 
jest więc dla nas ponętnym właśnie w tym roku 
grunwaldzkim zbudować niemiecki Bank ludowy 
jako pomnik niemieckiej pracy i niemieckiej za­
pobiegliwości, jako twierdzę przeciw wszechpolskim 
dążeniom, jako odpowiedź na urągowiska na nas 
w tym roku rzucane. Byłoby to w każdym razie 
cenniejsze zwycięstwo niemieckiej sprawy, niż 
niegdyś „wątpliwe" zwycięstwo Polaków nad Za­
konem krzyżackim. Rodacy do dzieła! Wrzawa 
grunwaldzka minie, ale nasz Bank na zawsze po­
zostanie i kwitnąć będzie i uratuje dużo ziemi 
dla naszego narodu".

Sam obchód grunwaldzki znajduje w Volks- 
blacie drwiąco ironiczną ocenę. Na boisku soko­
lim ćwiczyło, w edługjego sprawozdania, „zaledwie 
1000 sokołów i 800 sokolic". „W ywijanie" Soko­
łów karabinkami musiało jednak „oburzyć serce 
każdego żołnierza, który umie się z bronią obcho­
dzić". Popisy zaś konne Sokołów były „blamażą" 
i stały „niżej poziomu przeciętnej szkoły jazdy 
konnej". W  pochodzie grunwaldzkim nie było 
życia i porządku, bo „skądby go Polacy wzięli?". 
Dalej denuncyue organ niemiecki ks. biskupa 
Bandurskiego i marszałka St. hr. Badeniego za 
ich patryotyczne przemówienia. Mowa m arszałka 
jest jego  zdaniem „napaścią na Niem cy i Rosyę", 
a cały przebieg uroczystości [udowodnił, że „Po­
lacy dążą do niezawisłości", a więc tworzą „nie­
bezpieczeństwo nietylko dla Niemiec i Rosyi, ale 
także i dla Austryi". Jak ze słów tych wynika, 
Niem cy galicyjscy, zorganizowani w „Bund der 
christlichen Deutschen", zamierzają wyzyskać ro­
cznicę grunwaldzką do nowej akcyi narodowej, 
która ma wzmocnić niemczyznę w G alicyi przy 
pomocy wzmocnienia przedewszystkiem niemiec­
kiej samodzielności gospodarczej.

Baczność więc!

Z wakacyi.
Listy do Czytelnika.

II.

Kochany Przyjacielu!
W iele pośród dni słonecznych, wypoczywając 

w obramowaniu gór niebotycznych, oddechając po­
wietrzem nieskażonem niczem, rozmyślam o sobie, 
i o ludziach wogóle. Dobrze jest wejść w głąb 
siebie. Każdy z nas ma w duszy zakamarki, do 
których nie wpuszcza nikogo, chramy nikomu 
niedostępne. Życie codziennie tyle każdemu przy­
daje trudów i zmartwień i trosk, a wszystkie zwią­
zane są ze stosunkami społecznymi i łączą się 
z współżyciem ludzi, że czuje się człowiek wprost 
szczęśliwy, gdy znajdzie chwilą, w  której jest zdała 
od stugłosu życia, od walk ludzkich, [sam z my­
ślami swojemi.

Pośród rozmyślań tak często widzę, jak  bar­
dzo jesteśmy nikli, ju ż nie wobec Boga i natury, 
ale wobec nas samych, wobec tego, co wiążemy 
z pojęciem człowieka. W  trudzie nadmiernym, 
w złym rozkładzie czasu, w niestosownej ekono­
mice sił 'karlejemy i coraz bardziej oddalamy się 
od ideałów, jakie mieliśmy w starożytności i jakie 
mamy obecnie.

W  ostatniem ćwierćwieczu podniosły się pro­
testy i poczęto znów przywracać ciału należne mu 
prawa. Uwydatnia się to zwłaszcza w  wycho­
waniu młodzieży: nawet w społeczeństwie i w  pe- 
dagogii wychowanie nasze fizyczne młodzieży co­
raz bardziej jest pielęgnowane. W  szkołach na­
szych wprowadza się zwolna gim nastykę jako 
przedmiot obowiązkowy, a sporty są przez władze 
szkolne popierane gorliwie. W  tej akcyi Polska 
wcale obcym nie ustępuje. I słusznie. Byliśmy 
dawniej narodem słynącym z cnót rycerskich: 
tężyzny i siły, dzielności i odwagi. Zamieniające 
w współczesnym pokoleniu zalety te obudzają się 
w młodzieży, która z rozwojem ducha, stara się 
równomiernie o rozwój ciała i sił fizycznych.

Gdy patrzę na otaczającą mnie harmonię 
w przyrodzie, tem silniej odczuwam brak kom­
pletnej jedności w życiu ludzkiem i społeczeństwa 
i jedności. Może następujące po nas pokolenie 
będzie szczęśliwsze: będzie pokoleniem ludzi dziel­
nych, tęgich i zdrowych, a tylko człowiek zdrowy 
może /stworzyć czyn wielki, twórczy i zdrowy. 
Pamiętajmy, że Polsce trzeba nietylko ludzi zdol­
nych, pracowitych i mądrych, ale równocześnie 
jej trzeba ludzi dzielnych i zdrowych, nie cherla­
ków i niedołęgów ! Sfax.



Aleksander Krukowiecki.
I.

W  dusznym skwarze sierpniowego popołudnia 
posuwał się zwolna powstańczy oddział Habicha 
drogą od Wolbromia do Ojcowa. W  oddziale 
tym jako prosty szeregowiec postępował hr. Ale­
ksander Krukowiecki. Brudną pamięć odziedziczył 
młody Krukowiecki po swoim ojcu. Niesforny 
jenerał, zawistny intrygant, w końcu wyraźny nie­
mal zdrajca, nie dla pieniędzy może, ale przez 
słabość ducha, Jan Krukowiecki był przedmiotem 
wzgardy i potępienia u całego narodu za to, że 
jako wódz i naczelnik rządu poddał Warszawę 
w 1831 roku Moskalom wtedy, gdy na rozkazy 
jego czekało kilkadziesiąt tysięcy polskiego wojska, 
gotowego bić się z wrogiem do ostatka.

Syn jego zmazywał hańbę ojca w powstań­
czych szeregach. Oddział H abicha zbliżał się 
właśnie do Glanowa, gdy przednia straż ostrzegła 
go, że z lasu wychylają się kolumny Moskali. 
Był to silny oddział pod dowództwem księcia 
Szachowskiego, liczący blisko półtora tysiąca 
piechoty, pięćset kawaleryi i dwie sotnie kozaków.

Habich rozejrzał się ze smutkiem po swoich 
szeregach. Były szczupłe i licho uzbrojone. Tw arz 
dowódzcy zasępiła się na chwilę ciężką troską 
i głębokim namysłem.

N agle odwrócił się do nieruchomych, zamar­
łych w oczekiwaniu powstańczych szeregów.

„Bracia!" —  zawołał donośnie —  Bracia! Po­
trzebuję dziesięciu ochotników. Zostaną oni 
w Glanowie i będą oni powstrzymywać Moskali, 
opierać się w  dziesięciu całej ich sile do osta­
tniego tchnienia. Reszta oddziału uchodzić musi 
pod ochronę lasów". U m ilkł na chwilę, wodząc 
bystremi oczyma po twarzach wsłuchanych w jego 
słowa powstańców. Szeregi zakołysały się nieco, 
jakby przeleciał po nich niewidzialny wicher 
mroźnej śmierci i skamieniały znowu w oczeki­
waniu i ciszy.

„K to na ochotnika?"
„Ja!“ ozwało się grzmotem trzysta piersi, cały 

oddział rzucił się naprzód potrząsając karabinami 
i kosami.

Roziskrzyły się oczy Habicha. „Niech żyje 
Polska!" zakrzyknął pełną piersią, a po szeregach 
przeleciał długo nie milknący, jak  grom mocny 
okrzyk: „Niech żyje Polska!"

Z szeregów wysunął się Krukowiecki. „Pozwól 
mi pójść, naczelniku!" zwrócił się prezentując broń 
do Habicha.

„Dobrze! Obejmiesz dowództwo nad całą dzie­
siątką" zgodził się Habich.

Wybrano dziesięciu najlepszych strzelców, 
szczupła garstka rzuciła się biegiem w stronę 
Glanowa, żegnana okrzykami pozostałych towa­
rzyszów.

Piętrowy murowany dwór glanowski, frontem 
zwrócony na drogę, którą mieli przeciągnąć Mo­
skale, stał zupełnie opuszczony, mieszkańcy znać 
uciekli przed grozą wojny.

Był to dogodny punkt obronny dla po­
wstańców.

Zatarasowano mocne żelazem okute drzwi 
powstańcy ustawili się koło okien.

Krukowiecki słynny w całym oddziale jako 
najlepszy strzelec, kazał dwom szeregowcom sta­
nąć zasobą i nabijać wystrzelone karabiny.

Wśród powstańców zapanowało milczenie 
wytężonego oczekiwania.

Ostrożnie i zwolna poczęli wsuwać się przez 
bramę kozacy. Rozglądali się podejrzliwie dokoła, 
ich małe skośne oczka latały niespokojnie po 
wszystkich zakątkach podwórza.

Dwóch powstańców podniosło karabiny do 
ramienia. Krukowiecki wstrzymał ich skinieniem 
ręki. „Szkoda prochu na to paskudztwo" —  sze­
pnął pogardliwie. Kozacy myszkowali po podwórzu, 
potem wybiegli na gościniec. Za chwilę doleciały 
z oddala ich dzikie, nieludzkie wrzaski. „Spo­
strzegli naszych" —  domyślili się powstańcy. Raz 
jeszcze obejrzeli ładownice i karabiny, zdała sły­
chać już było głuchy łoskot zbliżającej się pie­
choty i jazdy moskiewskiej.

Pierwsze szeregi piechoty weszły na podwórze 
spokojnym miarowym krokiem ja k  na mustrze. 
Powstańcy podnieśli karabiny, ten i ów przeżegnał 
się szybko.

„Pal!" skomenderował półgłosem Kruko­
wiecki.

Huknęły strzały.
Jak piorunem rażony zwalił się z konia ja ­

dący przodem oficer. K ilku żołnierzy wypuściło 
z rąk karabiny i z jękiem  padło na ziemię, prze­
dnie szeregi skłębiły się na chwilę, potem z rykiem 
szalonej trwogi poczęły rozsypywać się po po­
dwórzu, tłoczyć się na napierających z tylu.

Napad był tak niespodziany, że w całym mo­
skiewskim oddziale zapanował na chwilę zamęt; 
ozwały się krzyki komendy, oficerowie poczęli 
płazować cofających się żołnierzy.

Uśmiech tryumfu rozświetlił twarze powstań­
ców. „Damy wam bobu" szepnął któryś. Zagrzmiała 
druga salwa, Moskale cofnęli się z podwórza uno­
sząc rannych.



Upamiętali się jednak rychło. Poczęli obcho­
dzić dwór dokoła, obsypując go zdała gradem ka­
rabinowych strzałów. Potem z wrzaskiem rzucili 
się do szturmu, ziemia zajęczała pod ciężkiemi 
stopami żołdaków. Z okien dworu huknęły strzały 
—  dziesięciu najbliższych było trupem. Kruko- 
wiecki chwytał raz po raz karabin z rąk stoją­
cych za nim powstańców, nieprzerwanym ciągiem 
padały z jego ręki strzały, a każdy śmiertelny, 
rażący najbliższych, najbardziej natarczywych, wy­
dzierający z moskiewskich szeregów oficerów 
i starszyznę.

K ilka pierwszych szeregów biegnących do 
szturmu Moskali legło pokotem, inni zatrzymali 
się na chwilę, potem poczęli cofać się i uciekać.

Szturm powtórżył się jeszcze raz drugi i trzeci. 
Ale żołdactwo szło już do boju coraz niechęcniej, 
coraz większą trwogą napełniały ich te milczące 
mury dworu, z okien którego w ychylały się lufy 
karabinów, patrzące na napastników ciemnem 
okiem niechybnej śmierci.

Po trzecim szturmie* nastąpiła długa cisza.
(Dokończenie nastąpi.)

„ 5)o £zu“ .

Któż. nie zna ciebie w tej ziemskiej przysłani) 
Choć każdy chętnie unika cię z ludzi,

Jednak, gdy kogo ogrom cierpień rani,
Lub nagle słońce radości go zbudzi, —

Ty jako brylant o wieczornym zmroku 
Skrą blasku w czułem promieniejesz oku.

Od pierwszej chwili, ledwie tylko dziecię 
Zacznie wędrówkę po tej twardej ziemi,
I  nie wie jeszcze, ja k  cierpkie to życie, -  

Ty je  obdarzasz perełkami swemi; 
Kołyszysz do snu, budzisz je  z uśpienia, 
Sennych widziadeł rozpraszasz marzenia.

Nieraz w złowrogiej życia zawierusze,
Gdy ,,dobre“  rwie się jako nić pajęcza,
Gdy noc rozpaczy ubezwładnia duszę,
Nawet nadziei gaśnie złota tęcza;
Ty jedna wtedy, wierna aż do zgonu, 
Szczerym rzecznikiem mu u Stwórcy T ronu!

Cudowna iście siła mieszka w tobie, 
Zdolna poruszyć nawet ludzie-głazy. 
Niejedno serce hołdujące sobie,
N a  bliźnich doli nieczułe obrazy, —  

Kiedy cię ijrzy , otwiera swe wrota,
By weszła litość z cnót na/pierwsza cnota.

D rogi klejnocie!  Darze Łaski B ożej!
Bez ciebie żywot, ja k  bez rosy kwiecie. 
B iedny! kto ciebie zrozumieć nie może;
Gdy los tułaczy pędzi cię po świecie;
Kto nie zna uczuć, z których czystej toni 
Tryskasz; —  kto ciebie szczerze nie uroni.

Prawdomir.

Sołolstwo polskie i tow arzystw a wojskowe 
w  Ameryce Północnej.

Sokolstwo organizować się zaczęło w Ameryce 
daleko później, niż w Polsce, ze względu na brak 
ludzi, którzy mogliby je  zorganizować. Wprawdzie 
pierwsze gniazdo sokole zorganizowane zostało 
już w r. 1887 w  Chicago, a związek Sokoła istnieje 
od r. 1894, ale dopiero od r. 1905 datuje się 
żywszy rozwój tej organizacyi. Obecnie zaś 
w Ameryce jest ju ż około 300 gniazd, skupiają­
cych około 10 tys. młodzieży płci obojga. Przy­
czyną, dla której tak długo organizacye sokole 
nie mogły ugruntować się w Ameryce, był nie­
tylko brak instruktorów gimnastycznych, ale 
także ten fakt, że daleko wcześniej po wszystkich 
parafiach amerykańskich organizowały się towa­
rzystwa wojskowe, pociągając młodzież barwnym 
swym strojem. Towarzystwa te popierało ducho­
wieństwo. Towarzystw takich jest po kilka 
w każdej parafii, a parafii polskich w Ameryce 
jest blizko 800. W  ostatnich czasach jednak za­
wiązuje się ich mniej, niż dawniej. Sokolstwo 
natomiast zyskuje coraz więcej sympatyi, a gniazda 
sokole stają się środowiskami polskiego życia to­
warzyskiego w  Ameryce. Około 30 gniazd po­
siada już własne domy, w których odbywają się 
nietylko ćwiczenia gimnastyczne licznych zastę­
pów druhów i drużek, lecz i wieczorki, odczyty 
i t. d. Sokolstwo tutejsze urządza także często­
kroć wielkie manewry połowę, na których obok 
ćwiczeń sokolich odbywają się manewry wojskowe 
z bronią palną, w którą prawie wszystkie gniazda



Egzekucya z wyroku sądu polowegofw Rosyi.

amerykańskie są zaopatrzone. W  manewrach tych 
biorą częstokroć udział towarzystwa wojskowe.

Sokolstwo amerykańskie bierze zw ykle gre­
mialny udział w uroczystościach narodowych, 
a często i kościelnych. W  ostatnich czasach so­
kolstwo rozpadło się na dwie organizacye, nie

żywią one jednak niechęci do siebie i jest wszelkie 
prawdopodobieństwo, że zlanie nastąpi wkrótce.

Działalność towarzystw wojskowych nato­
miast od czasu powstania i rozwoju gniazd soko­
lich nie jest tak intensywna. Liczbą członków 
przew yższająone w dwójnasób liczbę Sokoła, są



one jednak daleko słabsze, niż sokole. Zakładano 
też towarzystwa, wzorując się na amerykańskich 
tak zwanych „towarzystwach rycerskich", służą­
cych przeważnie do parady. Wzięto tylko strój 
dawnych ułanów lub krakusów, a są nawet 
w użyciu mundury austryackie i wojska polskie 
poczęły się mnożyć po wszystkich koloniach. 
Niektóre z tych oddziałów są nawet wcale nieźle 
wyćwiczone, są jednakże i niemające pojęcia 
o mustrze. Komenda w oddziałach przeważnie 
polska, ale także jest sporo oddziałów, w których 
posługują się mową angielską na wzór milicyi 
krajowej.

W  całych Stanach Zjednoczonych jest tylko 
jedna regularna kompania milicyi stanowej z sa­
mych Polaków, a to w Milvaukee, Wisconsin, 
która istnieje od 25 lat pod nazwą „Gwardyi 
Kościuszki" i brała udział także w wojnie hiszpań­
skiej. Animusz wojskowy w czasie tej wojny 
ogromnie się między Polakami rozbudził. Około 
tysiąca młodzieży stanęło pod gwiaździstym sztan­
darem., a kilka razy tyle zgłosiło swą gotowość, 
z której rząd nie potrzebował już korzystać.

Jakie są koleje w Ameryce?
N igdzie podobno nie podróżuje się tak w y­

godnie, jak  właśnie w Ameryce. Szczególniej 
droga żelazna pensylwańska „ Pensy Wania Rail- 
road“, jako najbogatsza, ma być wedle „Polskiego 
Przeglądu emigracyjnego" urządzona ze wszel- 
kiemi nowoczesnemi ulepszeniami. Czytamy w tem 
piśmie taki jej opis:

Dworce duże. Jedna wielka, wysoka sala —  
to ogólna poczekalnia. W  niej stoją rzędami ławki 
dębowe lub orzechowe (jak w teatrze) na po­
sadzce terrakotowej ; ściany wykładane marmurem, 
sufit drzewem; pełno światła i bronzów. Na je­
dnej ścianie: kilka okienek do sprzedaży biletów, 
biuro informacyjne, telegraf, telefony i pokój do 
ręcznych punktów. Po drugiej stronie: dwie sale 
restauracyjne, tańsza i droższa; palarnia, gdyż 
na sali ogólnej nie wolno palić; fryzyer i umy­
walnie. Na trzeciej ścianie, wysoko —  zegar. —  
Paru drzwiami wychodzi się na peron; jest to 
wielka kryta hala, o konstrukcyi żelaznej, na 
kilka pociągów. (Miasto St. Louis posiada naj­
większy dworzec; na „Union Station" stoi 32 po- 
pociągów). Część peronu jest odgrodzona szta­
chetami, w których do każdej pary pociągów 
prowadzą drzwi. Przy przejściu dziurkują bilety.

Nad drzwiami napisy, dokąd pociąg odchodzi 
i o której godzinie; wieczorem napisy oświetlone. 
Wszędzie wzorowy porządek i czystość.

Każdy pociąg składa się: z wielkiej lokomo­
tywy, wagonu towarowego czyli wagonu poczto­
wego i trzech lub więcej wagonów pasażerskich. 
Pociągi są „mail" (pocztowe) „express“ i „limited" 

. (ograniczona liczba pasażerów) Pocztowe zatrzy­
mują się na każdej stacyi, „express“ i „limited" —  
zabierają pocztę w biegu. W  pociągach jestjedna 
tylko klasa, lecz wagony dzielą się: na „regular 
cars“  (zwykłe) i „Pulmann sleeping and coach 
cars" (wagony sypialne i fotelowe Pullmann’a). 
W szystkie są na 12 kołach, długie, szerokie pudła 
drewniane, nazewnątrz malowane, wewnątrz wy­
kładane fornierem mahoniowym; podłoga cała 
pokryta miękkim kobiercem, okna duże.

W agony amerykańskie zasadniczo tem się 
jeszcze różnią od europejskich, że gdy te ostatnie 
dzielą się na szereg przedziałów, tamte są budo­
wane zawsze w postaci jednego dużego pokoju.

Zwykle wagony mają dwuosobowe ławki
1 oparcia pokryte pluszem czerwonym, które są 
tak ustawione, że wszyscy siedzą tyłem obróceni 
do siebie. Za przejazd tym wagonem płaci się
2 centy od mili angielskiej, to znaczy 10 halerzy 
za półtora kilometra, za co ma się prawo do wie­
zienia 150 funtów bagażu darmo.

Chcąc jechać wagonem zwanym „prawdziwy 
Pullmann" (wyrabianym w fabryce pod Chicago) 
dopłaca się do poprzedniego biletu za 13 godzin 
jazdy 2 dolary jeszcze, czyli 10 koron. W agony 
te są zewnątrz i wewnątrz jeszcze zbytkowniej 
urządzone i tem się różnią od poprzednich, że 
„wagon fotelowy" zamiast ławek, ma wybite 
pluszem zielonym fotele o jednej nodze, obraca­
jące się.

W agony sypialne mają ław ki pokryte suknem 
szarem; w dzień podobne do „zwykłych", w nocy 
zsuwają się ławki, podnoszą się wewnętrzne prze­
pierzenia do góry, ściany boczne opadają i tworzą, 
się górne łóżka. Tam że schowane są poduszki, 
kołdry, firanki i t. p. Na noc zamienia się wa­
gon na szereg celek, zasłoniętych firankami. Na 
przeciwległych końcach wagonu dwie umywalnię: 
męska i damska, ze wszelkimi przyborami. W a­
gony te niosą jeszcze spokojniej niż poprzednie.

Pociąg odchodzi punktualnie, jedynie na wo­
łanie służby: gotowe! Gdy pociąg rusza, dzwon 
umieszczony na wierzchu kotła parowozu za­
czyna dzwonić, wprowadzony w  ruch odpowie­
dnim przyrządem mechanicznym. Głos jego  mil­
knie dopiero wtedy, gdy pociąg znajduje się już 
za obrębem stacyi i jest już w pełnym biegu. Co
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p ew n ą ch w ilę  od zyw a się doniosły g ło s  św istaw k i;  

to m aszynista ostrzega p rzejeżdżających  przez  

p la n t kolejo w y. Przejazdy b ow iem  są zaw sze  

otw arte i oznaczone p łotem  ażurow ym , n a biało  

m alow an ym . D różn ik ów  p rzejazd ow ych  niem a.

Z  chw ilą, g d y  p o c ią g  odjeżdża, za m yk a ją  

szczelnie w szy stk ie  w a g o n y , b y  p rzeciągó w  nie  

było. P om ocnik k on d u ktora um ieszcza pasażerom  

ich ręczne p a k u n k i na m ałych  p ólkach , lub też 

zabiera je  do sp ecya ln e go  przedziału. R o b i to 

sam , bez proszenia, szybko, usłużnie. W ch odzi  

kon du ktor, odbiera bilety, d a jąc w  zam ian odpo­

w iednio w y cię te  k artk i kolorow e. Potem  p o­

m ocn ik roznosi pism a, słodycze, owoce, po cenach  

zw y k ły c h , a przed k ażd ą stacyą  (na 5 m inut) in ­

form uje o tem, że się do niej dojeżdża. P alić  

w  w a go n a ch  nie wolno, je s t do te g o  sp ecya ln y  

m a ły  przedział, w  k tó rym  ła w k i obite są skórą. 

I znów  z ch w ilą  zbliżan ia się do stacyi od zyw a  

się gło s dzw onu, p o c ią g  b ie g  zw aln ia i n a g le  

staje.

Przed k ażdą stacyą k oń co w ą zja w ia  się w  w a ­

go n a ch  urzęd nik „to w arzystw a ekspresow ego", 

którem u oddaje się k w it  b a g a żo w y, d y k tu je  adres  

pod k tó rym  m a rzeczy odesłać teg o ż dn ia lu b  na­

stępnego, płacąc m niej w ięcej po 25 cent., to je st  

1 kor. 25 hal. od sztuki.

Katolicyzm w Indyach.

W  In d ya ch  na 294 m ilion ów  ludności przy­

pada 2,900,000 chrześcian, a w  tej liczb ie k a to ­

lik ó w  1,525,000. W ła śc iw y  rozwój m isyi w  tym  

kraju d atu je się m niej w ięcej od 1850 r. O becn ie  

In d ye p osiadają 36 zo rg an izo w a n ych  d ye ce zyi; na  

czele każdej z n ich  stoi rezyd u jący biskup. Jezuici 

i bracia N a u k i Chrześciańskiej u trzym u ją dosko­

nale się rozw ijające szkoły, zaś m isyonarze k ato ­

lic c y  cieszą się wśród tu b ylcó w  znacznem  p ow a­

żaniem .

K a lk u ta  w  roku  zeszłym  obchod ziła 50 letn ią  

rocznicę osiedlenia się w  tym  m ieście zakon u  

Jezuitów . Indostan ju ż  1834 roku posiadał zor­

ga n izo w an ą h ierarchię kościelną, a w k ró tce  p o ­

tem  został on p odzielon y na 3 w ik a ry a ty  ap o­

stolskie. A le  b y ły  to czasy ciężk ie  d la  K ościoła  

w  In d yach, g d y ż  k ato licy zm  doznaw ał m n o gich  

napaści, a liczba je g o  zw o len n ik ów  ch w ilam i prze­

rażająco m alała. —  T a k  np. g d y  w  k oń cu  X V I I I  

w iek u  kraj p osiad ał 40,000 chrześcian, w  1842 r.

było  ich  zaledw ie 8,000 o b słu g iw a n ych  przez 4 

kapłanów . Śród tej ga rstk i p an ow ało nadto, dzięki  

sch yzm ie goań skiej, rozdw ojenie religijn e, które  

zm usiło w ik a ryu sza  a p o sto lsk ieg o  do u cieczk i  

z terytorym  p o rtu g a lsk ie g o  na francuskie. W  ta­

kiej to k rytyczn ej d la  K o ścio ła  ch w ili w  1859 

roku z p olecen ia P iu sa I X -g o  p rzyb yli do K a l­

k u ty  w  liczb ie 7 pierw si Jezuici, B e lg ijczycy.

O becn ie u trzym u ją Jezu ici 17 7  szkół w  Indo- 

stanie, w  k tó rych  u czy się 13,992 dzieci. O d  

ch w ili zain stalo w an ia się m isyi w  K a lk u c ie  pra­

cow ało  tu  383 m isyonarzy, z k tó rych  93 zm arło  

n a epidem ię. W zn ieśli Jezu ici k ościołów  i k ap lic  

456, w  i 9o8 roku ochrzcile 101,008 osób, k a te ­

ch u m en ów  licz y li 79,549, a kom u nii udzielili 

553,839 w iernym . K a lk u ta  od roku 1886 je s t m e­

tropolią. O b e cn ym  arcybisk u p em  je s t  Je zu ita  ks. 

M uelem an, P la m a n d c zy k  z pochodzenia.

O przebiegłości zwierząt.

P a rysk ie  czasopism o „R e v u e "  zam ieściło  ar­

ty k u ł H e n ry k a  C o u p in ’a, p ośw ięcon y zdolnościom  

zw ierząt i celow em u zestaw ien iu  zw ią zk u  m ięd zy  

p rzyczyn ą i sk u tk iem . Jest bardzo w iele  spraw ­

dzonych obserw acyi, które stw ierdzają, że k o ty  

się w y u c z y ły  otw ierać drzwi. C h cąc to usku tecznić, 

zbliżają się do drzwi, w sk a k u ją  n a k lam k ę, n aciskają  

na n ią łapką, podczas g d y  tyln em i zapierają się 

o ram ę drzwi. U z y s k u ją  w  ten sposób bardzo  

łatw o  cel zam ierzony. Couch op ow iad a n aw et  

o k otce, k tó rą  podpatrzono przy otw ieran iu  drzw i 

do spiżarni, b y  się dostać do m leka. U d erzała  

ła p k ą  ta k  d łu g o  w  klu cz, aż się otw orzył zam ek  

le k k o  fu n k cyon u jący. A rc y b isk u p  z W a th le y  opo­

w iad a o k o cie  dom ow ym , k tó ry  k ażd y m  razem  

ch cąc w yjść, dzw on ił na służącego, b y  m u otw orzył 

drzw i. Pierw szej p ró b y dokonał o północy. D zw o ­

n e k  zaalarm ow ał w ó w czas ca ły  dom. Przypuszczano, 

że to w łam yw acz. N ie m ałe m  b yło  rozczarow anie, 

g d y  się przekonano, że to k o t zadzw onił. Z  cza­

sem  k o t p rzy zw ycza ił się do dzw onienia. R az  

o p ow iad a o m ałym  terrierze a n gielsk im , w łasności 

je g o  przyjaciela. T e n  m ądry pies n a u czył się 

dzw on ić n a rozkaz n a służącą. W ła ścicie l psa, 

ch cąc się przekonać, czy  zw ierzę rozum ie cel 

dzw onienia, rozkazał pieskow i, b y  zad zw o n ił na  

służącą. G d y  słu żąca opuściła pokój, pow tórzono  

rozkaz; pies p o d sk o czył n a ty ch m iast do dzw onka, 

b y  w y k o n a ć rozkaz pana. O b serw ow an o rów nież



bardzo często p sy  i k o ty, któ re podpatrując, u czyły  

się k ołatać do drzwi.

D u reau  de le M aile  opow iada, ja k  je g o  terrier 

zrozum iał u żyw an ie  k o ła tk i, p rzypatru jąc się jej 

użyciu. Z w ierzę nie m iało  poprzednio n ig d y  spo­

sobności w id zieć k ołatki. W  czasie je d n e g o  z spa­

cerów  po P a ryżu  terrier, zm ę czy w szy  się, p o b ie gł  

sam  do domu. D rzw i b y ły  zam knięte. Pies szcze­

k ając, starał się nadarem nie o otw orzenie m u  

drzwi. P rzyp ad k o w o  nadszedł ja k iś  pan, k tó ry  

zap u k ał. T errie r skorzystał z otw orzenia drzwi, 

b y  w śliznąć się do dom u, ale  nie zap om niał na­

u czk i; jeszcze  te g o  sam ego popołudnia w ych o d ził  

k ilk a k ro tn ie  z domu, a w ró ciw szy poruszał k o ­

łatką, b y  sp ow odow ać otw orzenie m u drzwi. 

Jeszcze bardziej zajm ującem  je s t  zdarzenie z prze­

b ie g ły m  kocurem , o k tó rym  doniósł w spółpra­

co w n ik  czasopism a a n g ie lsk ie g o  „N aturę". W ła ­

ściciel kocu ra syp ał porą zim ow ą w  ogrodzie  

o k ru szyn y ch leb a d la  p takó w . K o cu r z a u w a ży ł  

w krótce, że to śc ią g a  wróble. K a ż d y m  razem  

w  czasie syp an ia okruszyn ch ow ał się w  pobliżu  

pod krzakiem , b y  potem  p róbow ać m niej lub  w ię ­

cej szczęśliw ych  napadów . P e w n e g o  dnia n a sy ­

Ciekaw a/w iadom ość.



pano o k ru ch y dopiero w ieczorem . W  n o cy spadł 

śnieg, p o k ryw ając g ru b ą  w a rstw ą p o żyw ien ie  dla  

p ta k ó w . N a stę p n e g o  dn ia rano w łaściciel dom u  

z a u w a ży ł k u  sw em u zdziw ieniu, że je g o  ład n y  

k ocu r czarny od garn iał staran nie śnieg. W y d o ­

b y w a ! z pod śn ie g u  o k ru ch y i u k ła d a ł k a w a łe k  

po k a w a łk u  na uboczu. Po dokonanej robocie  

zaczaił się, ja k  zw y cza jn ie  pod krzakiem . W c ią g u  

zim y obserw ow ano często, ja k  kocu r p rzy g o to w y ­

w a ł w  ten sposób p rzyn ętę dla wróbli.

Wierność mężczyzn.
P ew n e k ob iece pism o a n g ie lsk ie  rozpisało  

przed pół rokiem  jeszcze  k w estyon aryu sz na tem at: 

„Jak  d łu go  trw a w ierność m ałżeńska m ężczyzn*. 

N a  ten interesujący, b o g a ty  tem at otrzym ało p i­

sm o 90,000 odpow iedzi. W ięk szo ść ich  stw ierdza, 

że niew ierność m ałżeńska m ężczyzn nie należy  

w p raw d zie do zło śliw ych  legen d , ale, że w  k ażd ym  

razie nie tak i djab eł czarny ja k  g o  m alują. W ię­

kszość ich  utrzym uje, że m ężow ie potrafią b yć  

w ierni do koń ca życia, o ile  nie p o c z y ty w a ć  za 

niew ierność drobn ych w ykolejeń .

D r u g a  p ołow a odpow iedzi je s t bardzo różn o­

rodna, są tam  odpow iedzi zarów no żon, ja k  i p a­

nien. Z n ajd u ją się tam  bardzo krań cow e zdania

0 w ierności serca m ęskiego. Jed n a z pan ien opo­

w iada, że ją  zdradziło aż 13 m ężczyzn, k tó rzy p rzy­

s ię g a li je j b yli najgorętszą m iłość; w o bec ty lu  za­

w odów  za n iech ała  dalszych  prób. Ja k a ś in na k o ­

b ie ta  pisze, że n a p odstaw ie „liczn ych  d o św iad­

czeń* osobistych i zw ierzeń u stalić  m oże n a w et  

czas w ierności m ęskiej —  norm a ta w yn o si 1000 

dni. Bardzo w iele  k o b ie t u w aża m ężczyzn za n ie ­

zdoln ych n a w e t do ta k  niedużej w ierności —  c h a ­

rakteryzuje w o g ó le  m iłość m ęską ja k o  efem erydę.

W ie lc e  c ie k a w y  je st sta ty sty czn y zw iązek  

w ierności i uczu ciow ości m ężczyzn z ich  „kolorem *

1 zaw odem .

W e d łu g  opinii A n g ie le k  ok azu je się, że tw ier­

dzenie o sp ecyaln em  u łożen iu do w iern ych  uczuć  

u b lęk itn o o k ich  b lo n d yn ów  —  je st z gru n tu  fa ł­

szyw e.

R ó w n ie ż niew ierni, choć bardzo g w a łto w n i  

w  w y le w ie  sw y ch  u czu ć są bruneci o ciem nej 

cerze. N a to m ia st szatyn i o brązow ych  oczach są 

najw ierniejsi i rów no silni ja k  i trw ali w  sw ych  

uczuciach. Co do b lo n d yn ó w  —  to jeszcze  zau w a­

żyć  należy, że podobnie ja k  „letn i* są w  w yrazie  

sw y ch  .uczuć, ta k  sam o „letn i* są w  dochow aniu  

wierności.

N a  p odstaw ie ted y  s ta ty sty k i an gielsk iej, n a­

leży ok reślić  ideał m ężczyzn y pod w zg lę d em  u czu ­

cia  i stałości —  szatyn ó w  o białej cerze.

P o d łu g  zaw odów  — od dają k o b ie ty  a n g ie lsk ie  

p alm ę p ierw szeń stw a cnocie lekarzy, potem  idą  

kup cy, znaczn ie dalej w  tym  szeregu stoją ad w o­

k aci i inżynierow ie. N ajbardziej „m o tylk o w aci*  

są aktorzy.

Ze świata rozwodów.
G d zie  w łaściw ie  rozw odzą się n ajw ięcej? N aj- 

niezaw odniej n ajw ięk sza ilość odpow iedzi w sk a za ­

ła b y  na S ta n y  Zjed noczon e A m e ry k i Północnej.

T ym cza se m  ta k  nie jest.

K rajem , k tó ry  w szystk im  in n ym  przoduje pod  

w zg lę d em  ilości rozw odów, je s t  Japonia, gd zie  

na 100,000 przypada aż 215  rozw odów . N a to m ia st  

pom ięd zy krajam i chrześciańskitni w y k a z u ją  n aj­

w ięk szą  liczbę rozw odów  istotn ie S ta n y  Zjedno­

czone. P rzyp ad a tam  73 rozw ody na 100,000 m ie­

szkańców . Z  k rajów  europejskich, w  k tó rych  prze­

prow adzają rozw ody, stoi n a czele S zw ajcarya. 

A le  m ięd zy n ią a S tan am i Z jed n oczon ym  zach o­

dzi w ie lk a  różnica, g d y ż  na 100,000 m ieszkańców  

p rzypada 32 rozw ody. Po S z w a jca ryi następuje  

F ra n cy a  z 23 i R u m u n ia  z 20 rozw odam i rów nież  

n a 100,000 głów . Jeżeli zw ró cim y u w a g ę  na k o ­

n iec lis ty  statystyczn ej rozw odów , to się przeko­

nam y, że w  A u stryi je s t  najm niej rozw odów , bo 

ty lk o  1, w  A n g lii  i W a lii (bez S z k o c y i i Irlandyi)  

2, w e W łoszech 3, N o rw e g ii 6 rozw odów  w  sto­

sunku do 100,000 m ieszkańców . L ic z b ą  przecię­

tną w  R zeszy N iem ieck iej je s t 15 ; jed n ak że tę  

przeciętną ilość przekracza bardzo Sakson ia, w y ­

k azu jąc aż 29 rozw odów  na 100,000 m ieszkańców . 

Z  sta ty sty k i m ożna się zarazem  przekonać, że 

liczb a rozw odów  w zm a g a ła  się niepom iernie w  osta­

tniej połow ie stulecia.

A b y  cyfry  podane n a leżycie  ocenić, n a le ży je  

zestaw ić w  stosun ku  do m ałżeństw. W ten czas  

otrzym am y całk o w icie  in n y obraz. J a k  się one  

p otem  przedstaw ią, m ożna się przekon ać z je d n e g o  

przykładu. W  dw u d ziestu  la ta ch  od 1887 roku  

do roku 1906 o g ó ln a liczb a m ałżeństw , zaw artych  

w  S ta n a ch  Zjednoczon ych, w yn o siła  12,832,044, 

p odczas g d y  liczb a rozw odów  w  tym  sam ym  okre­

sie czasu dochodzi cyfry  82,264. Ś w ia d cz y  to, że 

k ażd e 15 lub  16 m ałżeństw o zaw arte m usian o roz­

wieść. T a  liczba dow odzi z b y t jasn o o szalonym  

w zroście p la g i rozw odow ej. N ie  p ow in n a zad zi­



M . Zatorski. W przystani.

w iać okoliczność, że, w  A m e ryce  dw a razy w ięcej 

k o b iet żąda rozw odu, niżeli m ężczyzn, S ta ty s ty k a  

przed staw ia także, że p raw ie trzecia część ro z w ie ­

d zion ych  pobiera się pow tórnie, a zarazem  zesta­

w ia skłonność do rozw odów  w  stosun ku  do za­

w odów . N ajch ętn iej się rozw odzącym i są artyści, 

ale  nie o w iele  u stępu ją im  m u zycy  i n a u czycie le  

m u zyk i. P otem  następuje w  d a lek im  odstępie  

stan k u p có w  p odróżujących, k tó rzy przenosząc się

z m iejsca na m iejsce, są narażeni na dużo pokus.

N ie  brak je d n a k  stanów , w  k tó rych  rozw ody  

należą do rzadkości. R ozw ied zio n y m arynarz n a­

le ży  do rzadkości —  a praw ie ta k ą  sam ą rzad k o ­

ścią je s t rozw iedziony rzeźnik. N a  73 rozw iedzio­

n ych  artystów  przypada zaled w ie 3 m ieszkańców  

w si; w y m o w n y to dow ód w p ły w u  życia  na w si 

na stałość uczu cia i skłonności. N ajrzad sze są  

rozw ody pom ięd zy pastoram i.



C zyta m y w  piśm ie ,,Strand“ , że w  m ałżeństw ie  

n adch od zą lata  k rytyczn e, w  k tó rych  m ożliw ość  

rozw odów  je s t najw iększa. O to  25 procen t roz­

w o d ó w  następuje przed u p ływ em  p ierw szego roku  

p ożycia  m ałżeń skiego. J a k ie  rozczarow anie m ieści 

w  sobie ta cyfra sta ty sty czn a ! Po d w u  latach  

pożycia rozw odzi się 38 procent, ale p raw dziw ie  

k r y ty c z n y  czas w szy stk ich  m ałżeń stw  zaczyn a się  

po 4 latach  m ałżeństa. W  tym  też okresie prze­

p row adzają n ajw ięk szą ilość rozw odów .

Po u p ływ ie  te g o  okresu skłonność do rozw o­

dów  zm iejsza się z roku na rok, schodząc w  pó­

źn ych  la ta ch  do zera. Jed n ak że nie brak u je przy­

kład ó w , że rozw odzono się po 4 0 — 50 la ta ch  w sp ól­

n e g o  pożycia.

C o się ty c z y  zw ią zk u  sam obójstw  z rozw o­

dam i, to n ależy je  na p odstaw ie sta ty sty k i w  ró­

żn y ch  k rajach  rozm aicie oceniać. W  A m e ryce  np. 

liczba sam obójstw  w  szeregach  m ałżeństw  je st  

d w a  razy w iększa, niż wśród rozw iedzionych, 

a nato m iast w  D a n ii sam obójstw a rozw iedzion ych  

przekraczają 8o-krotnie sam obójstw a ze stanu m ał­

żeńskiego. T a  n iezw yk ła  rozm aitość objaśnia, że 

rozw ody w  A m eryce sta ły  się rzeczą codzienną, 

którą n iew iele osób bierze do serca, i że nastrój 

osób rozw odzących w  bardzo w ielu  w y p a d k a ch  

nie je s t  w ca le  n iekorzystn y. N a le ż y  przyjąć, że 

w A m eryce, je ż e li ro zw o d y b ę d ą się m n ożyły  

w  sposób dotych czaso w y, za la t p ięć  przeciętnie k a ­

żd a trzecia osoba ze stanu m ałżeń sk iego , albo bę­

dzie ju ż  rozw iedzona, albo w  drodze do rozwodu.

Zu p ełn ie in n y je s t  w p ły w  rozw odu na osoby  

rozw odzące się w  Europie. N ie  ty lk o  w  D an ii, 

lecz ta k że  w  N iem czech , a n a w e t w  S zw a jca ryi  

m nożą się sam obójstw a pod w p ływ em  u zysk a n e go  

rozwodu. W  n iek tó rych  k rajach  niechrześciań- 

sk ich  u zyska n ie  rozw odu je s t  o w iele  łatw iejsze, 

niż w  krajach chrześciańskich. D o  tych  pierw ­

szych należą A lg ie r  i Form oza. M oham etanin  

w  A g ie rz e  m oże przeprow adzić rozw ód przez od­

rzucenie p ożycia  m ałżeńskiego, podczas g d y  k o ­

b ieta  m usi się o n ie g o  starać d ro gą  sądow ą. N a  

Form ozie k o b ie ta  nie m oże w o g ó le  przeprow adzić  

rozw odu, a  ze strony m ężczyzn y w y sta rcz y  sam o  

zdecydo w an ie się na rozwód.

Z  p o w yższy ch  cyfr s ta ty sty cz n y c h  w yn ik a, 

że w  E u rop ie  p ożycie rodzinne stoi n a o g ó ł w yżej, 

aniżeli w  p ozostałych częściach św iata.

T O  I O W O .
Reforma więzień w  Anglii.

A n g lia , przodując E u ro p ie  w  reform ach spo­

łeczn ych , san itarn ych  i in nych, znow u pierw sza  

p rzystęp u je do zasadniczej reform y ca łeg o  system u  

w ięzienn ego. Sek retarz stanu urzędu spraw  w e­

w n ętrzn ych  p rzygo to w ał d la  Izb y  gm in  odpow ie­

dni p ro jek t praw a, k tó re  zm ieni zupełn ie istnie­

ją c e  d o tych czas stosunki. W e d łu g  projektu, m a  

b y ć  w  przyszłości zup ełn ie zniesiony system  do­

zoru p o licy jn e go  i zastąp ion y agen tu rą głów n ą, 

która w sp óln ie z T o w . dobroczynnem i troszczyć  

się b ędzie zarów no o w ięźn iów , o d b yw a ją cych  

karę, ja k  o uw olnionych. P rzy płacen iu  k ar p ie­

n iężn ych  ozn aczony będzie term in s ta ły ; w  razie  

niezapłacenia w  term inie u karani b ęd ą m o gli u zy s­

k a ć  zw łokę, nie narażając się ja k  dziś na n a ty c h ­

m ia sto w ą karę w ięzienia. M ło d zień cy w  w iek u  

16 do 21 lat, k tó rzy  popełn ili ja k ie ś  w y b r y k i m ło­

dzieńcze, nie będą karan i g r zy w n ą  lub w ięzieniem , 

łecz sk azyw an i na o d b yw a n ie  pew nej licz b y  ćw i­

czeń fizyczn ych  pod dozorem. S u fra żystk i i in ni 

w ięźniow ie, k tó rzy nie popełn ili w y stę p k ó w  p rze­

ciw  m oralności, m o gę zatrzym ać w  w ięzien iu  w ła ­

sne u brania i korzystać z dostarczonego im  przez  

rodzinę pożyw ienia. Corocznie m a b yć  urządzana  

w  w ięzien iach  p ew n a liczb a kon certów  i odczytów , 

w  celu  zapew n ien ia w ięźn iom  stra w y duchow ej. 

O sobn e przepisy norm ują stosun ki h yg ie n ic zn e  itp.

Ile przepijają Niemeg rocznie?

Z  obliczeń n iem ieck ie go  urzędu sta ty sty czn eg o  

d o w iad u jem y się, że w  okresie od r. 1904— 1908 

w yp a d a ło  w  N ie m czech  na osobę (w liczając i dzieci, 

i k o b ie ty , i starców , k tó rzy p iją zazw yczaj bardzo  

mało) rocznie 116,66 1. p iw a, 3,86 1. w ó d k i i 5,82 1. 

wina. E ic z ą c  1 1. p iw a  średnio po 30 fen., 1 1. 

w ó d k i po 1 m k. i 1 1. w ina tak że ty lk o  po 1 mk., 

w y p a d a  rocznie n a k a ż d e g o  m ieszkańca R zeszy  

n iem ieckiej w y d a te k  35 m k. na piw o, 3 86 mk. 

na w ó d k ę  i 5.82 m k. n a wino. W  całem  p ań stw ie  

w yd a n o  zatem  w  ostatn im  czasie —  przy 64 m i­

lion ach  ludności —  rocznie na w ódkę, p iw o i w ino  

razem  2859,5 m ilion ów  m arek, czy li p raw ie trzy  

m iliard y m arek. W y d a tk i N ie m ie c  n a alk oh ol 

p rzew yższają w ięc przeszło dw ukrotn ie w y d a tk i  

roczne n a w ojsko i m arynarkę, są p raw ie 4 razy  

ta k  w ielk ie, ja k  sum a, w yd a w an a przez państw o



n a t  zw. „ubezpieczenia ro b o tn ikó w ", a w yn o szą  

5 razy tyle, co k o szt u trzym an ia w szy stk ich  szkół 

p u b liczn ych  w  calem  państw ie. S m u tn e te sto­

sunki, ale, n iestety, i u  nas n iew iele  w  ty m  w z g lę ­

dzie lepiej, a k to  w ie, czy  nie gorzej. R óżn e ob­

liczenia określają roczny w y d a te k  narodu naszego  

na alk o h o l na 4 0 0 -6 0 0  m ilion ów  m arek. N a  

nasze stosun ki je st to sum a w prost olbrzym ia —  

a z pew nością i u  nas w y d a tk i na alk o h o l są 

k ilk a k ro tn io  w ięk sze od w szystk ich  n a szych  w y ­

d a tk ó w  na k siążk i, ga zety, szk o ln ictw o  i w o gó le  

ośw iatę!

N a złamanie karku.

W  calem  znaczeniu „karkołom n em i„ n azw ać  

m ożna p op isy w  Paryżu  akrobatyczn ej p ary: pani

G arn ier i p. Peyrussona. N ie z w y k li ci śm iałk ow ie  

w p ad li na szczegó ln y pom ysł, w  w y so k im  stopniu  

d en erw ujący w idzów . S a d o w ią  się na tandem ie, 

t. j. n a w elocyp ed zie d w u k o ło w ym  dla dw óch, 

je d n a  za d ru g ą  um ieszczon ych osób, w jeżdżają ca­

ły m  pędem  na rusztow anie, w zn iesione tuż nad  

b rzegiem  S e k w a n y  i z w ysokości 25 m etrów , rzu­

cają się do rzeki. Podczas b ły sk a w ic zn e g o  spadu, 

zesk a ku ją z tandem u i dają n u rk a w  wodę. P o­

dobno para ryzyk o w n ych  śm iałk ów  p o p isyw a ła  się  

przedtem  w  A m e ryce  i to n iezaw sze szczęśliw ie, 

P eyrusson w ych o d ził bez szw anku, lecz tow arzyszka  

je g o  u le g ła  ju ż  k ilk a  razy bolesn ym  potłuczeniom , 

nie zd ą żyw szy się dość szyb k o  zsunąć z tandem u  

i w p ad ając z nim  do w ody. R a z  n a w e t m aszyna  

roztrzaskała się o kam ien iste  dno rzeki, ak ro b a tk a  

zaś cudem  p raw ie ocalała. K atastro fy  je d n a k  nie  

zraziły  jej, w cią ż  się naraża, nie zw ażając n a per- 

sw azye życzliw ych . M ilszy  jej grosz, niż życie.

Gry towarzyskie.

Odgadnąć oczka kostek.

K to ś rzuca je d n ę  kostkę. K a ż  m u liczbę ócz, 

zn a jd u ją cych  się na w ierzchu, pom n ożyć przez  

2, dodać 5, pom n ożyć przez 5, i sum ę pozostałą  

niech pow ie. O d  sum y tej od ciągn ij 25, a zero 

skreśl.

P rzyk ład : N a  w ierzchu  k o stk i zn ajdu ją się

3 oczy. 3 X a  = 6 + 5 = = / n X 5 =  55 — 35 =  3 0 ; 
skreśl zero, a pozostanie 3.

R zu ci ktoś 2 k o stk i, w tenczas k a ż m u p o­

m n ożyć liczb ę na w ierzchu  je d n ej k o stk i przez 2, 

d odać 5, pom n ożyć przez 5, dodać liczbę drugiej 

k o stk i, niech sum ę p ow ie; od sum y tej od ciągn ij 

25, pozostała liczb a zaw ierać będzie obyd w ie liczb y  

kostek.

P rzyk ład : D a jm y  na to, że liczb a na jednej 

k o stce  w yn o si 3, na dru giej 5 L ic zm y : 3 X 2  =  

6 + 5  =  i i X 5 =  55 +  5 =  bo (które lic z ą c y  głośno  
p ow ied zieć pow inien) —  25 =  35 czyli 3 i 5. .

R zu ci k to ś trzy k ostki, natenczas k a ż  p om n o­

ż y ć  w ierzch n ią liczb ę pierw szej k o stk i po lewej stro­

nie przez 2, dodać 5, pom n ożyć przez 5, dodać  

w ierzchnią liczb ę dru giej k ostki (środkowej), po­

m n ożyć przez 10, dodać w ierzchnią liczbę trzeciej 

k ostki, sum ę n iech pow ie, od ciągn ij od su m y tej 

250. R e zu lta t zaw ierać b ędzie trzy w ierzchnie  

licz b y  trzech kostek.

P rzyk ład : Przypuśćm y, że w ierzchnia liczba  

pierw szej k o stk i w ynosi 3, drugiej 6 , trzeciej 2, 

L ic zm y : 3 X 2  =  6 +  5 =  1 1 X 5 =  55 +  6 (liczba  
d ru giej kostki) = 6 1  X 10 — 6 1 0 + 2  (liczba trze­

ciej kostki) = 6 1 2  (którą to sum ę liczą cy głośn o  

w ym ie n ić pow inien), od ciągn ij 250, pozostanie 362 

czy li 3, 6 i 2.

Podróż.
M a g ik  rozdaje ob ecn ym  papier, kop erty  

i ołów ki, z prośbą, ażeb y k a ż d y  n ap isał na kartce  

nazw ę ja k ie g o  m iasta i k a rtk ę  zap ieczętow ał w  k o ­

percie. N astę p n ie  zbiera kop erty i ośw iadcza, że  

o d czyta ich  zaw artość je d y n ie  za pom ocą dotyku. 

K o p erty  tasuje w  oczach w idzów , ale nieznacznie  

dołącza do nich jeszcze  je d n ą kop ertę z nazw ą

D L f l  R O Z R Y W K I



ja k ie g o  m iasta, którą sam  napisał. T ę  kopertę, 

n iczem  nie różniącą się od in n ych , um ieszcza na  

spodzie k u p k i, a biorąc pierw szą kopertę z w ierz­

chu, w ym ien ia  n azw ę te g o  m iasta, które sobie  

sam  pbrał. „ L w ó w !"  —  w oła i w  tej ch w ili, ja k b y  

d la p rzekon an ia się, rozryw a kop ertę z w ierzchu, 

a chociaż w y c z y ta ł w  niej „B erlin ", p ow iad a: tak, 

L w ó w ! O tw ie rają c d ru g ą  kopertę, m ów i Berlin, 

i ta k  c ią g le  w ym ie n ia  n azw ę m ia sta  poprzednio  

od czyta n ego , g d y  w ięc nareszcie otw orzy sw oją  

kopertę, będzie w ied ział w szy stk ie  nazw y. N a z w y  

te sp isyw ać p ow in ien  ktoś z uproszonych gości  

d la kontroli. Po o d czytan iu  jp isu , obecni p rzy­

znają, że istotn ie m a g ik  o d ga d ł obrane przez nich  

m iasta za pom ocą dotyku.

Łamigłówki.
Metagram.

(ułożony przez W a c ła w a  K ró la  z Saratow a).

Przez c, n azw isk o  p o lsk ie g o  kanclerza,

„ d, je s t  rzeką w  ojczyźnie papieża

„ n, to b ó g  je s t  przez G re k ó w  w ielbion y;

„ s, je s t  m ięd zy stroje policzony,

„ 1, w ym iarem  b y ł okrutnej kary,

„ u, to kraj je s t  w  k rólestw ie N aw arry,

„ w , p ta k  p ięk n y, lecz  śp iew ać nie może,

„ ź, zaś byw a' na k rólew sk im  dworze.

Kwadrat magiczny.
W  pon iższym  k w a d ra cie  p ou staw iać liczb y  

1 — 9 tak, a b y  w  k ażd y m  rzędzie pion ow ym , po­

p rzecznym  i p rzek ątn ym  sum a rów nała się 15.

D ok ład n e rozw iązania ła m ig łó w e k  prosim y  

n adsyłać najpóźniej do 18, sierpnia na ręce re- 

dak cyi.

Z rozwiązań trafnych 4  odznaczone zo­
staną nagrodą.

N a z w isk a  osób, które dobre nadeślą rozw ią­

zan ia oraz tych , k tó re  otrzym ają nagrodę, o g ło ­

sim y w  nr. 35.

Rozwiązania
ła m ig łó w e k  zam ieszczonych w  nr. 31.: 

Łamigłówka kryształowa.
R

R A K

M U C H A

Z A G Ł O B A

A C Ł A W I C E

J A D W I G A

H A I T I

A C H

E

Szarada: C ie  — - lak.

Trafne rozwiązania nadesłali:
Z  G a lic y i:

pp. K o n stan ty C a g , M ich ał C h ciu k , Ju styn  

C h o lew ik, M arya D u nicz, Z y g m u n t G au d n ik , 

E d m u n d  G ibisz, R om an  Ł azarew icz, F ran ciszek  

K ądziela, F . K am iń ski, Ig n a c y  K ędzierski, Ju lian  

K rzysztofow icz, H e le n a  M yconiów n a, T a d e u sz  N o -  

dzyński, A lin a  P anasiew iczów na, S ta n isła w  R o ­

go w sk i, Józefa Stein d l, Piotr Stolarzew icz, E lia sz  

Schm u kler, Fran ciszek Szm ater, S tan isła w  Szostak, 

A n n a  W ełn ian ka.

Z  K się stw a  Pozn ań skiego, Prus Z achodn ich  

i Ś lą sk a :

pp. Józef B ilski, W an d a B ocheńska, T o m y sła w a  

Czabajska, F . G iersbergow a, „Jan ek  z pod G ó ry  

P rzem ysław a", F ran ciszek  K em p sk i, Zofia K n ow sk a, 

L e sze k  K w ie ciń sk i, P rakseda M alinow ska, S ta n i­

sław  M arkow iak, B o gu m iła  M iśkiew icz, L e o k a d y a  

Przew oźniak, Z o fia  P rzybyszew sk a, Zofia S tach o w -  

ska, Zofia Starków na, Jan  S tru garek , Zofia W a ­

chow ska, Jó zia  W esołow ska.

Z  ob czyzn y i zagran icy:

pp. H ieron im  Jaw o ro w sk i z D rezna, W a w rz y ­

niec R ap iór z O berhausen (Nadrenia), E m ilia  

Ś w ią tk o w sk a  z M onachium , L u d w ik  S zym a n o w ­

ski z K ra y  (Nadrenia), Józef Z a rzyck i z T u ry n u  

(W łochy).

N a g ro d ę  otrzym ali:

pp. Justyn Cholewik (Małe Kończyce), Julian  
Krzysztofowicz (Chodorów), Zofia Stachowska (Gro­
dzisk), Zofia Wachowska (Niechanowo p. Gniezno).

1 2 3
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Manrice Leblanc.

Arseniusz Łupin,
wytworny włamywacz.

P rzek ład  J. P.

(Dokończenie).

—  T a k  p ow tórzył F lorian i, w p a d ają c w  ton  

h rab iego  —  i w ziąć g o  b ez najm niejszej d la  siebie  

przykrości, tak, że n iko m u  na m yśl nie przyszło, 

obejrzeć o k n a ani się zd ziw ić, że gzy m s je s t z b y t  

czysty,., d zieciak  starł p rzed tem  g ru b ą  w arstw ę  

kurzu, b y  n ie  p ozostaw ić śladów . Przyznaj pan, 

że podobne p ow odzenie m o gło  ch ło p ako w i za­

w rócić głow ę. W ię c  to raecz tak  ła tw a ? W ystarcza  

ty lk o  ch cieć i w y cią g n ą ć  rękę?.. A  on chciał...

—  I rękę w y c ią g n ą ł?

—  O b ie  ręce —  odparł k a w a ler  ze śm iechem .

S łu c h a c zy  p rze b ie gł dresz. J a k ą  tajem n icę

u k ry w a ł m n iem an y F lo ria n i?  J a k ż e  n iezw yk łem  

m usiało b y ć  ż y c ie  te g o  aw an tu rn ik a, k tó ry  ju ż  

w  szóstym  roku b y ł g e n ia ln y m  złodziejem , a dzi­

siaj przez w y ra fin o w a n y d yletan tyzm , żądzą w ra­

żeń, lu b  m oże chęć zaspokojenia daw nej urazy, 

przychodzi u rą ga ć  ofierze w  jej w łasn ym  domu, 

u rą ga ć zuchw ale, szalenie, lecz z całą k u rtu azyą  

gen tlem an a.

P o w stał i zb liżył się do hrabiny, b y  j ą  po­

żegnać. C h ciała  się cofnąć, zap an ow ała je d n a k  nad  

sw y m  odruchem . U śm iech n ą ł się.

—  P an i się boi? C zyżb ym  salonow ą kom e­

d y jk ę  posunął za d a lek o ?

—  B ynajm n iej panie. L e g e n d a  o dobrym  

syn u  zain teresow ała m ię ogrom nie... je ste m  n a w e t  

szczęśliw a, że mój n a szyjn ik  p rzy czy n ił się do 

stw orzenia ta k  św ie tn e g o  losu. T y lk o , czy  nie  

zdaje się panu, że syn  tej k o b iety, tej H en ryki, 

zaw sze b y ł p osłu szn y sw em u p o w o łan iu ?

D rg n ął, czu jąc ukłócie. O d c ią ł się.

—  Jestem  te g o  pew ny, n a w et m yślę, że po­

w ołanie m usiało b y ć  praw dziw e, je żeli d zie cia k  się  

nie zraził.

—  C o to zn a czy?

—  W iad om o pani zapew ne, że k am ien ie z w y ­

ją tk ie m  k ilk u  brylan tów , o d k u p io n ych  od ju b ilera  

a n g ie lsk ie g o  —  b y ły  fałszyw e. Inn e zostały sprze­

dane kolejno, stosow nie do tw ard ych  konieczności 

życia...

—  Z aw sze je d n a k  b y ł to n aszyjn ik  królow ej 

—  odparła h rabin a w yn io śle  —  i tego, zdaje się, 

syn H e n ry k i zrozum ieć nie m ógł.

—  M u siał zrozum ieć, że fałszyw y; czy  pra­

w d z iw y  —  m niejsza o to —  n a szyjn ik  b y ł zaw sze  

przedm iotem  na pokaz, n ieja k o  szyldem .

P an  de D reu x poruszył się lekko. Ż on a g o  

uprzedziła.

—  P an ie —  rzekła —  je żeli człow iek, o k tó ­

rym  m ów im y, m a ch o ciażb y najlżejsze poczucie  

wstydu...

U rw ała, onieśm ielona spokojem  F lo rian i’ego.

P o w tó rzył:

—  Jeżeli ten człow iek  m a najlżejsze p oczucie  

wstydu...

Zrozum iała, że p rzem aw iając dalej w  tym  

tonie, nie zysk a  nic. Pom im o w ięc  gn iew u , po  

m im o obrazy, drżąca od d u m y upokorzonej, ode­

zw ała się nieom al grzecznie:

—  Panie, le g e n d a  m ów i, że g d y  R e ta u x  de  

V ille tte  dostał w  sw e ręce n a szyjn ik  królow ej 

i przy p om ocy Jo an n y de V alais, w y ją ł zeń w szy­

stk ie  brylan ty, nie śm iał tk n ą ć opraw y. Zrozum iał, 

że b ry la n ty  b y ły  ty lk o  ozdobą drugorzędną... 

a g łó w n ą  rzecz stan o w iła opraw a, dzieło a rty sty ­

czne. D la te g o  ju  u szanow ał. C z y  pan przypuszcza, 

że i syn  H e n ry k i postąpił ta k  sam o ?

—  N ie  w ątpię, że opraw a istnieje. D zie cia k  

ją  uszanow ał.

—  W  tak im  razie, je żeli k ie d y k o lw ie k  w  ż yciu  

pan się z nim  spotka, p ow ie m u pan, że niesłu­

sznie czyni, zatrzym u jąc u  siebie jedn ą z  tych  

relikw ii, stan o w ią cych  w łasność i ch w ałę  staro­

ż y tn y ch  r o d ó w ; że m ó g ł zabrać w szy stk ie  k a ­

m ienie, a pom im o to n a szyjn ik  nie przestał n a­

leżeć do rod zin y de D reu x-S ou bise, podobnie, ja k  

n azw isk o  i nasz honor.

K a w a le r  odparł z prostotą:

—  P o w iem  m u to pani.

Z ło żył jej u kłon  głęb o k i, p o że gn ał h rab iego  

i w szy stk ich  gości.

Poczem  opuścił salon.
*

* *

W  cztery dn i później ga n i de D re u x  znalazła  

na sw ym  stole puzderko, ob ite  czerw oną skórą  

z herbem  kardynała. O tw o rzy ła  je . B y ł to na­

szyjn ik  królow ej.

A le  p on iew aż w  życiu  człow iek a lo g iczn eg o  

w szystk o  zm ierza do je d n e g o  celu  —  a odrobina  

re k la m y nie szkodzi n ig d y  —  n azajutrz w  E c h o  

de F ran ce, p o jaw iła  się w zm ian k a n astęp u jąca:

„N a sz y jn ik  królow ej, sław n y k le jn o t h isto ­

ryczn y —  skrad zion y n ieg d y ś  rodzinie de B re u x -  

Soubise, odnalazł A rsen iusz Ł u p in  i zw rócił g o  

niezw łoczn ie p ra w ym  w łaścicielom . M ożna p rzy-  

k lasn ąć je d y n ie  czyn o w i ta k  rycerskiem u, takiej 

d elik atn ości uczuć".

K O N I E C .



„Krajowy Kolejarz"
centralny organ galicyjskich kolejarzy, najstarsze 
pismo dla kolejarzy polskich wychodzi , 15-go 

każdego miesiąca, zawiera;
Fachowe artykuły pisane przez kolejarzy 

i kronikę z życia kolejarskiego  
Przedpłata wynosi rocz. 2 Kor. półrocz. 1 Kor. 
- - - - - kw artalnie 50 hal. - - - - - 

Przedpłatę przesyłać należy do
Administracyi „Krajowego Kolejarza" 

ul. Szeptyckich L. 68, Lwów.

„K U PIE C  P O L S K I"
największy organ kupiectw a polskiego wychodzi 

co 1 i 15 każdego miesiąca w Krakowie.

"Kopiec Polski"
om aw ia spraw y kupiectw a
w szyskich dzielnic polskich.

„Kopiec Polski"
obfitością treści przewyższa 
naw et fachowe p ism a n ie ­

m ieckie.

w „K upcu P olsk im " najle­
piej się opłacają.

“Kupiec Polski"
m a czytelników  we w szyst 
k ich  sferach ’ dzielnicach 

Polski.
P ro sim y  żą d a ć  num erów  okazow ych.

P ren u m era ta : w A ustry i 2 Kor. kw arta ln ie, 8 Kor. rocz. 
„ w N iem czech 2 Mk. kw arta ln ie, 8 Mk. rocz.
„ w R osyi 1 Rub. kw arta ln ie , 4 Rub. rocznie.

A dres: K upiec P olsk i K raków  W olska nr. 14.

ODRODZENIE
Czasopismo poświęcone sprawom 
współdzielczym, przemysłowym 

i ogólno-ekonomicznym =

W y d a w c ą  teg o  

pism a je s t  „Związek Stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych" w e L w o w ie  p lac  

S m o lk i 1. 4. d ziałający w  porozum ieniu  

z K o m isyą  krajow ą d la  spraw  przem ysło­

w ych , L ig ą  p om o cy przem ysłow ej, k ra jo w ym  

Z w iązk iem  p rzem ysło w ym  i innem i w yb itn iej-  

= = = = =  szem i organ izacyam i. = = = = =

Przedpłata z przesyłką pocztową w Austryi 

rocznie 12 K, półrocz. 6 K, kwartał. 3 K.

Wychodzi 1., 10. i 20. każdego miesiąca. 
Redakcya I administr. Lwów, pl. Smolki 4.

„ S zk o ta 1* je s t  najstarszem  pism em  pedago- 
g iczn em  w  G alicyi, w ych od zi ob ecn ie  rok 43 .

Porusza najważniejsze zagadn ien ia pedagogiczne — 
m a zapew nione w spółpracow nictw o w ielu  w ybitnych  
pedagogów  polskich.

P odaje obszerne inform acye o szkolnictw ie w całej 
Polsce oraz zagranicą.

„P rak ty k a  szkolna" podaje wiele rozpraw  d y d ak ty ­
cznych i m etodycznych i u ła tw ia  nauczycielstw u orję- 
tacyę w jne todzie  nauczan ia ; usuw a w iele trudności jak ie  
każdy  nauczyciel zwłaszcza m łody napo tyka  w swej 
p racy  zawodowej.

S Z K O Ł A
ORGAN POLSKIEGO TOWARZYSTWA PEDAGOGICZNEGO, 

miesięcznik, poświęcony sprawom wychowania wogóle, 
a szkolnictwu Indowemu w  szczególności, 

w y c h o d z i w e  L w o w ie  p o d  r e d a k c y ą  k o m ite tu .

Do każdego num eru  dołącza się „P rak ty k ę  szkolną", 
przew odnik  m etodyczny dla nauczycieli.

P rzedp łata  „Szkoły" w yn osi:
rzcznie 8 k. — 3 r b : 50 kop. — 8 m arek 
półrocznie 4 „ — 1 „ 75 „ — 4 „

P rzedp łata  „P raktyki szkolnej"  w yn osi:
rocznie 4 k. — 1 rb. 75 kop. — 4 m arki 
półrocznie 2 „ — 90 „ — 2 „

A dres redakcy i i adm in istracy i: 
G alicya, L w ów , ul. F ried rich ów  10.

Gwiazdka Cieszyńska
pism o pośw ięcone w iadom ościom  politycznym , nauce, 
przem ysłow i i zabaw ie, założone w  1848 r. przez P aw ła  
Stalm acha w ychodzi w C ieszynie w  środę i sobotę. 
Inform uje dokładnie o stosunkach  śląskich, zajm ując się 
przedew szystkiem  spraw am i najrodowemi i ekonom icznem i 

polskiej ludności rolniczej i robotniczej.
Cena prennm eracyjna z  p rzesy łk ą  p ocztow ą w yn osi 

ca łoroczn ie  7 k — p ółroczn ie 3 k  5 0  h, 
kw arta ln ie  1 k 75 h. = = =

Za ogłoszenia płaci się 2 0  h  od w iersza d robnego; przy 
: : k ilkak ro tnem  um ieszczeniu daje się znaczny rab a t :
Adres: Redakcya i Administracya „Gwiazdki 
Cieszyńskiej" — Cieszyn, ul. Schodowa 3.

Od Administracyi.
Wszelkie reklamacye są wolne od 

opłaty pocztowej.
Zwracamy jednakowoż Szan. Czy­

telnikom uwagą na to, iż reklamacye 
koniecznie muszą być nadesłane w 
otwartej kopercie. Reklamacyi w zam­
kniętych kopertach niefrankowanych nie 
przyjmujemy, ponieważ poczta liczy nam 
za nie podwójne porto.
R edak to r odpow iedzialny Józef Z ieliński w P oznaniu  

Czcionkam i „D ziennika Poznańskiego".



DZIAŁ POWIEŚCIOWY

MARYA RODZIEWICZÓWNA.

W R Z O S
P O W I E Ś Ć .

(C ią g  dalszy).

—  Znam , bardzo zdoln y i pracow ity. M ieszka  

w w agonie, w  dom u je st gościem , nie b y w a  n i­

gdzie, robi m ilion y! Zresztą gen tlem an  sz ty w n y ( 

M ałom ów ny, zim ny! W racajm y. J a k i tu chłód  

°d  w ody!

K a zia  stała nad kanałem , zapatrzona w  m ig o ­

cącą ton. Zapom n iała o R am szycow ej i rzeczy­

wistości, m iała złudzenie swej wsi, przestw orza  

W olnego i w o ln ego  życia. D rg n ę ła  przestraszona, 

rozejrzała się i poszła szyb k o w  stronę pałacu. 

Prawda, w ieczór ju ż  b ył, i chłód poczuła w  dre­

szczu.

N a  w erandzie D ą b sk a  b aw iła  się w  najlepsze; 

pełno b yło  osób, jedzono i pito.

—  W iesz —  szepnęła p ółgłosem  —  przysięgnę, 

że w  ga b in e cie  je s t K olo Szm u rski; poznałam  

Jego śm iech; ale z kim , mój Boże, z k im ? Będę  

fu nocow ała, żeby się dow iedzieć.

—  C óż cię obchodzi ja k iś  Szm u rski? —  od­

parła obojętnie K azia,

—  N ie  w iesz? O n  je s t po słow ie z cioteczną  

siostrą doktorow ej D ow narow ej. Ł a p a li g o  przez 

tfzy  k w a rta ły , teraz tryum fują!

33 T. N.

—  W ię c  co? nie rozum iem  jeszcze  bardziej, 

co cię obchodzi narzeczony ciotecznej siostry ja ­

kiejś doktorow ej. C z y  ona ci krew n ą?

—  T a  jędza! Jeszcze m oże co? A le b y m  im  

d o p iek ła  —  m ożeby zerwali!

—  P an i M arto —  troszczysz się i frasujesz  

o bardzo w ielu ! —  rzekł sentencyon alnie R adlicz.

—  Idź pan —  dow ied z się, k to  tam  je st  

z Lolem .

—  A  co ja  za to dostanę?

—  O b ieca m  panu, co pan chce.

—  O b ie ca m ! —  gw izdn ął. —  A n im  tak i 

m łody, anim  tak i stary, a b y  m nie obietn ice n a­

syciły.

—  C y n ik u !

—  D o  u słu g! —  odparł z ukłonem .

—  J u lk u ! —  zaw ołała pani T u u ia  męża.

O bejrzał się, ale koń czył rozm ow ę z A n ­

drzejem.

—  O stateczn ie tak, ja k  rzeczy stoją, vad iu m  

złożyć trzeba i rudera zw ali m u się na łeb. A no, 

nie ch cia ł m i w ierzyć! Co ci trzeba? —  spytał 

żony.



—  L o lo  Szm u rski je s t tam  w  g a b in e cie  —  

w iesz?

—  M oże być.

—  A le  z kim , m o żeb y się d o w ied zieć?

—  Z ap ew n e z K o se ck ą ! —  odparł Andrzej.

—  J a k to ?  Jeszcze z  n ią n ie  zerw ał? O h y ­

dne. O n e są pew ne, że to skończone!

A ndrzej ram ionam i ruszył.

—  Jeśli są pew ne, to i dobrze. O  co w ięcej 

chodzi?

—  A c h ! żebym  ja  b y ła  pew na! Ju lk u , do­

w ied z się.

—  A n i m i w  gło w ie! —  i dalej m ó w ił z  A n ­

drzejem.

R a d licz  parsknął śm iechem .

—  J a  w iem , ale  nie pow iem !

—  K aziu , k a ż  m u pow iedzieć!

—  Ja? —  K a z ia  spojrzała zdum iona. —  Co  

m n ie to m oże obchodzić, a n aw et, g d y b y  obcho­

dziło, tob ym  nie spytała.

—  N o , no, że b y  tak  tw ój w y b ra n y  w a la ł się  

p o g a b in e ta ch  restau racyjn ych  z b aletn icam i, nie  

b yła b y ś  ta k a  w ielk a!

K a z ia  zarum ieniła się.

—  N ie  je ste m  w ielka, ty lk o  —  zacięła się —  

tylko , albo je ste m  pew na, w ięc  nie podejrzyw am , 

ani szpieguję, albo nie w ierzę —  i w te d y  nie  

dbam !

—  W racam y! —  od ezw ał się prezes.

P o w stał ruch. D ą b sk a  zajrzała przez okno do

ga b in e tu , ale firan ki b y ły  dyskretne. Poczęto się  

że gn a ć, siad ać do pow ozów .

G d y  lando S a n ic k ich  ruszyło, R a d licz  się ro­

ześm iał z cich a:

—  T y ś  strzelił tą  K o se c k ą ! —  szepnął do 

Andrzeja. —  M yślałem , że M arkh am a sz la g  zab ije

—  T e  p an n y codzień subtelniejsze! —  w trą cił  

prezes.

Z a częli m ó w ić o in n ych  znajom ych, K a z ia  

ro zglą d ała  się po niebie i ziem i. M iała  ochotę  

u sunąć w o alk ę, zdjąć kap elu sz, d ać g ło w ę  i tw arz  

pod rzeźw y p ow iew  w ieczoru, nie słu ch ała roz­

m ow y.

P o w óz to czył się po szosie, cisza i tchn ien ie  

w si u m yk a ło  w stecz, coraz gęściej b y ły  dom ostw a, 

coraz gęściej o g n ie  p odm iejskich  ogród ków . J a k  

potw ór, w  dali leżało m iasto, w staw ała  nad niem  

łu n a św iatła, a te tan cbud y, baw arye, restauracye  

b y ły  ja k  m a ck i potw oru, któ re w y c ią g a ł k u  wsi, 

b y  j ą  pożreć, zbrudzić, zkazić, zatruć ciszę i sp o­

kój hulaszczą m elod yą i gorączkow em , niezdro- 

w em  podnieceniem .

—  O  czem  pani m yśli? —  sp yta ł n a g le  R a ­

dlicz.

O n  się w  nią oddaw n a w p atryw ał, coraz bar­

dziej oczarow any.

—  O  czem ? —  pow tórzyła zam yślona. —  M am  

w rażenie, że tam  przedem ną czeluść piekielna.

—  W arszaw a? Boi się je j p an i?

—  N ie, ale  m am  w stręt! —  szepnęła.

—  Jeszcze ją  pan i p ok och a z czasem.

—  U śm iech n ęła  się dziw nie. '

—  B ędzie pani ju tro  rano w  alejach, kon no?

—  B ęd ę!

—  W oln o pan i tow arzyszyć?

Coś b yło  w  je g o  głosie, że spojrzała m u  

w  oczy.

—  C zem u  n ie! —  odparła spokojnie.

—  U k ła d a c ie  najbezczelniej schadzkę! —  rzekł 

prezes. —  O tó ż ja  k ła d ę veto. Bardzo cię lubię, 

R ad licz, ale tw oje tow arzystw o z b y t kom prom ituje  

k ażd ą kobietę.

—  J a k  B o g a  kocham , nie k ażd ą!

—  N o, no, to ty lk o  dow ód, że B o g a  nie k o ­

chasz. M oje dziecko, to dobry chłopak, ale n a­

w e t szan ująca się k o k o ta  z nim  się nie pokazuje, 

ta k ą  m a b e stya  zdartą opinię i ta k i z ły  język . 

M ó w ię ci to w  oczy, R adlicz, nie k u ś się nią, bo  

ani je j zdobędziesz, ani je j nie obm ów isz.

—  A m e n ! —  zak oń czył śm iechem  malarz.

B y li ju ż  w  m ieście. K a z ia  spojrzała w  prze-

jeźd zie  na p a ła c y k  R am szyców . Parę okien  ty lk o  

b yło  ośw ietlon ych. P o m yślała  z otuchą, że jutro  

zacznie pracow ać i pow eselała. Po ch w ili stanęli  

w  domu.

—  M am  jeszcze  interes na m ieście! —  rzekł 

Andrzej.

—  I ja  u su w am  sw ą sponiew ieraną osobę! —  

dorzucił R a d lic z  wesoło.

P o że g n ali się u b ram y i m łodzi lud zie poszli 

razem  dalej.

—  N a  E ryw a ń sk ą ? —  sp yta ł R adlicz.

—  U h m ! —  m ru knął A nd rzej.

—  W stąp ię i ja  zobaczyć, ja k  cię p o w ita ją l

U  pan i C elin y, ja k  zw yk le, było  wesoło i sw o ­

bodnie.

Pani B ella  śp iew ała k u p le ty  i na ich  w idok  

za in to n o w a ła :

„A ndreas noch in B aenden fre i!“

Andrzej się zm arszczył. K o n c e p t m u się nie  

podobał, p o w ita ł go sp o d yn ię  dom u i zb liży ł się 

do fortepianu.

—  B oh atersko pani nastrojona! —  rzekł —  

m oże „W a c h t am  R h ein !" potem , lub  „M arsy-  

lia n k ę “. W itam !

Popatrzał na nią tak , że w esoła k o b ieta  stra­

ciła rezon na ch w ilę ; on dalej w itał resztę to w a­

rzystw a.



Pani B ella  zaczepiła R a d li cza:

—  C o m u je st?  W śc ie k ły ! —  szepnęła.

—  Po co m u pani n adep tu je na odciski!

—  Cóż, ta  żona?

—  A no, w id ziała  ją  pani na dworcu.

—  Phi, n ic nie m ów i, i nie ładna.

—  N ie, nie ładna, bo śliczna!

—  Ż arty, czy to dzisiejsza flam m a? B yliście  

w  W ilan o w ie? —  m ó w iła Cesia.

—  C h cia łb ym  z n ią b y ć  w  raju.

—  R adlicz, przebrany za trubadura! P y ­

szne! —  p arsk n ęła śm iechem . —  W iesz co, zba­

łam u ć ją. C elin a  ci będzie w dzięczna.

—  T a k ic h  się nie bałam uci; zresztą Andrzej 

prędzej dostanie d ym isyę tutaj, n iż się te g o  spo­

dziew a.

—  C o ty  za w zrok m asz! Przed tobą nie  

ch ciałab ym  u k ry w a ć nic!

—  D zięku ję, u m iem  to ocenić.

—  B ardzo m i przyjem nie. C o do tw y c h  ob- 

serw acyi w ięcej się dom yślasz, niż je st dotychczas. 

U n  peu de flir t  par depit!

—  W szelk a  rzecz zaczyn a się od początku !

—  C o  ta k ie g o ?  —  ozw ał się za nim i gło s  

pani Celiny.

—  W szystk o . K w ia t  od korzenia, czyn  od 

m yśli, zdrada od przesytu.

—  M y li się pan w  tem  ostatn iem ; zdrada od 

miłości.

—  D la  d ru gieg o ?

U śm iech n ęła  się z a g a d k o w o  i poszła dalej.

R a d lic z  się obejrzał po to w a rzystw ie  i rzekł:

—  Z atem  M aks ju ż  nie b y w a  zup ełn ie? Un, 

deux, trois —  cap itain e et roi!

—  Ba, po co się żenił! —  ru szyła ram ionam i.

—  C o m i pani za m elodram at opow iada. T o  

się ju ż  c ią g n ie  od p ół roku. Znajduję, że b ył  

w ie lk i czas sk oń czyć tam to. N ie  znam  n ic  bar­

dziej p o n iża jącego  człow ieka, j a k  m iłość dłuższa  

nad pół roku, a ten rom ans trw a p ięć lat. W ie l­

k ie  nieba, nie k ażcie m nie za m oje g rze c h y  ni- 

czem  podobnem !

—  N ie m a  ob aw y! M yślę, że pan na ty g o ­

dnie n ig d y  nie rachow ał.

—  O w szem , ale zastaw y w  lom b ard zie; m iło­

ści, nie! A lb o  brakuje k o b ie t!

—  A lb o  czy  k o b ie ty  trak tu ją  pana na seryo!

—  N ie ch  b ęd ą za to b ło go sław ion e, od pan i 

począw szy!

D an o  hasło do k o lacyi. R a d lic z  p odał je j  

ram ię.

—  C zy  to re cy d y w a ? —  sp yta ła  ze śm iechem .

—  N ie, ale  p rzy pan i m o g ę  m y śle ć  o innej. 

T o  ty lk o  w yrach ow an ie!

—  N o, no —  to ju ż  za w iele  szczerości! —  

obraziła się, cofając rękę.

—  W oli pani recyd yw ę? Służę! —  odparł, p a ­

trząc na n ią  oczam i Satyra.

Ż a ch n ęła  się.

—  J ’ai failli vou s predre au  serieux! —  od­

cięła, i poszli razem.

—  A  ta ostatnia? Ja k a ? —  sp ytała  u  stołu.

—  Z  n ikim  n ig d y  nie m ów ię o ostatniej, 

ty lk o  z n ią samą. T e m  się różni od sw y ch  p o ­

przedniczek.

—  A  zatem  odpow ie m i pap  za tydzień.

—  Zapewne.,, m oże pojutrze!

S zyd ercza  je g o  m aska b yła  niezbadana. Przez  

ca ły  c ią g  k o la c y i d o w cip y  je g o  la ta ły  z końca  

w  k o n iec  stołu, w zbu dzając śm iech y lub  obu rze­

nie. G d y  tow arzystw o przeszło do salonu, pani B ella  

po ch w ili zam ieszania p oszukała g o  oczym a —  na- 

próżno.

Zniknął, z n ik im  się nie żegnając. K o rzy  • 

stał z praw  człow ieka, k tó re go  n ik t nie brał na  

seryo.

G w iżd żąc, z rękom a w  kieszen iach, krokiem  

człow ieka, k tó ry  się do n iczego nie śpieszy, w y ­

szedł i ruszył k u  dom owi.

M ijając k am ien icę  S a n ick ich , spojrzał w  górę, 

p rzestał na ch w ilę  gw izd a ć, zw oln ił kroku. P o ­

tem  m ruknął coś, ja k b y  dorożkarskie przekleństw o, 

splunął i znow u  gw izdał.

T a k  zaszedł do dom u, zap alił lam pę w  sw ej 

pracow ni, u siadł przy stole, i na leżą cy arkusz p a­

pieru rzucił szkic kobiecej g ło w y.

III.

N azaju trz stary S a n ick i, przyszedłszy na obiad, 

zastał K a z ię  rozprom ienioną. U k ła d a ła  k w ia ty  na  

stole i poczęła m u op ow iad ać w esoło:

—  B ędzie m iał ojciec teraz spokój ze mną. 

Zn alazłam  zajęcie. A ch , ja k a  ona sym p atyczn a ta  

R am szycow a, co za en ergia i siła. N ie  będę pró­

żnow ała! J a k ie  szczęście! O d  jeden astej do trze­

ciej codzień będziem  pracow ały!

—r Cóż, R a d li cza nie spotkałaś na spacerze?

—  N ie. O n  ani m yśla ł o tem !

—  N o, no! Ostrożnie!

—  Z  czem ? —  zaśm iała się.

Z a n a d to  się zaczynasz podobać!

—  Ja ? M nie n ikt! —  odparła, ruszając ra­

m ionam i. —  O prócz ojca, natu ralnie —  dodała  

p okazu jąc ząb k i w  uśm iechu. —  O ! ojca to m u ­

szę zb ałam u cić koniecznie!

Spojrzała nań serdecznie, i n a g le  tw arz jej  

ja k b y  za stygła , prom ień w  oczach zgasł, cofnęła



się, rzuciła wzrokiem ua stół, i pocisnęła elektry­
czny dzwonek.

—  Józefie, obiad! —  rozkazała służącemu.
Andrzej wszedł do pokoju...

* *
★

Codzień rano, gdy dom jeszcze spał, Kazia 
chodziła na mszę do św. Krzyża, i codzień spoty­
kała na schodach barczystego, szpakowatego męż­
czyznę, który jej się grzecznie z drogi usuwał, 
schodził za nią aż do bramy, tam wsiadał w pierw­
szą lepszą dorożkę i ginął jej z oczu. Tak regu­
larnie codzień były te spotkania, że go znała do­
skonale, i wreszcie raz przy śniadaniu spytała 
teścia:

—  Kto to jest ten gruby pan, co go widuję 
co dzień rano na schodach? Mieszka nad nami.

—  Taki z brodą —  to doktor Downar za­
pewne.

—  Ten sławny?
— A ten.
—  Tak niepocześnie wygląda!
—  Rano się od żony wynosi! —  ozwał się 

Andrzej, nie podnosząc od gazety oczu.
—  A to się dobrali! —  uśmiechnął się prezes.
—  Po co się żenił, osieł! —  mruknął Andrzej.
—  Ma złą żonę? —  spytała Kazia teścia, 

jakby nie słyszała uwagi męża.
—  Jędza baba, skąpa, chciwa; cierpieć jej nie 

mogę. Downar sam to zacności człowiek, no i po* 
waga naukowa, genialny chirurg i dyagnostyk. 
Zresztą jeden z tych rzadkich, którzy nie dla 
chleba i karyery, ale z powołania i zamiłowania 
leczą. Gdyby nie żona, byłby w nędzy, ale szczę­
śliwy, że ją ma, więc są bogaci, ale on osiwiał, 
choć ma ledwie lat czterdzieści. Trzeba, żebyście 
do nich poszli z wizytą, jak się raz na to zbie­
rzecie.

—  Nic pilnego! —  mruknął Andrzej, wstając 
i wyszedł.

—  Ten się z dniem każdym robi nieznośniej­
szym —  wybuchnął stary Sanicki. —  Będę mu­
siał się z nim na seryo rozmówić.

—  Tatku, nie gniewać się! —  skoczyła do 
niego i objęła pieszczotliwie za głowę. — Trzeba 
mn wybaczyć, nie wymagać nic, nie uważać na 
humory. Z czasem się uspokoi, musi mieć jakieś 
zmartwienie, a tatko wie, że mu w domu nie miło! 
Niechże ma spokój chociażby.

—  Ależ on co słowo tobie ubliża! Ja tego 
nie ścierpię!

—  Ale ja ścierpię. Uczciwie mnie uprzedził, 
co mnie czeka w pożyciu; jeślim pomimo to wy­
szła za niego, moja rzecz jest przystosować się do 
warunków. —  Doprawdy, tatko, mnie to nie boli 
już nawet. Byle był inny, gdy nas kiedy ojciec 
mój odwiedzi, to żadnego żalu mieć nie będę. 
Niech się tatko tem nie irytuje: są gorsze poło­
żenia i domowe stosunki; ja sama cięższe prze­
szłam. Nigdy, nigdy narzekać nie będę. Mam 
pracę teraz, i tatko mnie kocha —  prawda? No 
to i dobrze!

Ucałowała go w czoło, a stary rozczulony, 
patrzał na nią serdecznie i już się uśmiechał.

—  Osieł jest, głupiec, ślepiec! Mieć takie 
śliczne stworzenie swoje i latać za starą awan­
turnicą —  mruczał. —  Bóg mu za karę rozum 
odebrał! Moje śliczne dziecko, córuchno kochana, 
moźebyś chciała gdzieś pojechać, zabawić się, roze­
rwać? A może, dziecko chce co kupić, nigdy nie 
wspomina o groszach. Może ci mało trzysta rubli 
miesięcznie —  powiedz?

—  Tatko żartuje, a toć mi na dwa wystarczy, 
a chyba źle was nie żywię. Nawet pan Andrzej 
nie zrobił o*to sceny.

—  Ależ dogadzasz i nawet psujesz! Dawniej 
uciekałem od obiadów w domu, a teraz nawet na 
proszone występy nie rad chodzę. A tej służby, 
która mi truła życie, teraz jakby nie było; ani 
ich słychać. W innych familijnych domach panie 
wiecznie narzekają na kucharki i lokajów, pano­
wie na szalone wydatki, a u nas o tem nigdy 
mowy niema. Ty mi dom rajem zrobiłaś, ty je­
steś czarodziejka.

—  A bo ja, tatko, stanęłam tu do moich obo­
wiązków przygotowana. Wiem, co do mnie na­
leży, byłam u ojca w dobrej szkole. Tutaj, to 
żadna robota, w porównaniu z tą, u nas, na wsi! 
Przez myśl by mi nie przeszło zajmować was, 
mężczyzn, pracujących i myślących na szerszem 
polu, drobiazgami domowego gospodarstwa. Dom 
musi dla was być odpoczynkiem w spokoju, jeżeli 
nie może być szczęściem i weselem. A żeście mi 
powierzyli zarząd tego domu, więc przez samą 
ambicyę muszę zarządzać tak, aby nic nie zgrzy 
tało w tej maszyneryi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



T U Ł A C Z E .
POWIEŚĆ HISTORYCZNA 

PRZEZ

B. BOŁESŁAW ITĘ.
(Ciąg dalszy.)

Tadeusz otarł łzę, przypomniały mu się —  
Moraczewszczyzna, Siechnowicze...

—  Dawno —  rzekł —  dawno nie kosztowa­
łem takiej rozkoszy —  to godło Chrystusa spoiło 
nas jak rodzinę. Ze wszystkich polskich obrzę­
dów i uczt to najpiękniejsza, to najuroczystsza, to 
najwięcej mówiąca do duszy.

—  Bo też to dzień narodzenia Tego —  rzekł 
Pułaski —  który skruszył kajdany niewoli świata.

Łamali się opłatkiem, patrząc niedowierzająco, 
na tę dawno niewidzianą kraju pamiątkę...

Z rozweselonem czołem zasiedli do stołu. 
Niestety! murzyn barszczu z uszkami zrobić nie 
umiał... Zastępowała go polewka.

Inne potrawy, jeśli nie miały smaku naszych, 
przypominały je przynajmniej z twarzy, murzyn ów 
(przezwany Mandarynem) czego nie mógł dobrze 
wyrozumieć, w to kładł jak najwięcej pieprzu, 
który w jego przekonaniu, zdolnym był zastąpić 
wszystko i omamić podniebienie. Ryby wszakże 
z szafranem, po żydowsku z patatami, i smażone 
z kapustą palmową wybornie się udały.

Dobyto parę butelek, nie było to owe <Hun- 
garicum... Cracovine educatum, ale stare Malaga, 
Xeres i wina krajowe... Po kilku kieliszkach roz­
mowa się ożywiła i z toru smętnego przeszła 
w ową wesołość polską, co nikogo nie kąsa a ka­
żdego zabawić umie. —

Chwilami jeszcze zadumał się z nich któty, 
ale spieszył posłać dumę za morza... Sypnęły się 
anegdoty przywiezione z Polski, w które ona 
obfitowała po wsze czasy; co to je z taką serde­
cznością, zawiesisto, z miną, a akcentem, dekla- 
macyą właściwą, tradycyonalną opowiadać umiano.

Dziś —  nie ma już tych gawędziarzy z pro­
fesyi, którzy choćby sto razy powtarzali jedno, 
zawsze słuchano ich mile; co gdy weszli do izby, 
już się wszystkie rozchmurzały oblicza; co mieli

koncept na wszelką przygodę, komplement w ka­
żdym wypadku, a w potrzebie i toast do kielicha, 
i ucinek gładkim wierszem na imieniny.

Pułaski nie był wesół, ale Rogowski w tem 
celował, a jako ekskonfederat miał anegdot ob­
fite zapasy. On to ożywiał towarzystwo i wziął 
na siebie utrzymanie dobrego humoru. Doka- 
zał tego, że pod koniec uczty, twarze i serca się 
śmiały.

Mandaryn tymczasem biegał z coraz nowemi 
półmiskami, a zakończył deserem obfitym, rad, że 
nareszcie sam do jadła, i obiecanego rumu do­
padnie.

Każdy z gości wsunął mu coś w rękę, stary 
śmiał się, kładząc dłoń na piersiach, szwargotał 
coś, ale chyba wielki Duch jego ojczyzny go ro­
zumiał.

Biesiadnicy pozostali przy tym stole długo 
w noc, pito nie wiele, po woli, ale mówiono dużo.

Późno już ktoś przypomniał obyczaj wilii na­
szej, wyciągania z pod obrusa siana; miało to 
podobno znaczenie, iż kto najdłuższą trawę wy­
sunął, u tego najpiękniejszy len miał obrodzić.

—  Ale z nas żaden ani lnu, ani żadnej rze­
czy, która jego jest, nie sieje, rzekł Pułaski. —

— Siejemy trud i krew —  zawołał Kościu­
szko —  a co z nich wyrośnie —  Bóg wie. —

—  Ciągnijmy więc —  dodał śmiejąc się Pu­
łaski —  i będziemy sobie z tych roślin nowego 
świata prorokowali o żniwie.

W tym sianie z Dela wary i Sapping, były, 
prawdę rzekłszy, przeróżne rośliny, nie wszystkie 
do trawistej rodziny należące. Każdy rękę wło­
żył pod obrus a co pochwycił, wyciągnął i pod­
niósł do góry.

Pułaskiemu dostał się kwiat jakiś nieznany, 
zeschły już, na którego łodydze para tylko listków 
zieleńszych została.

Ciąg dalszy nastąpi).



ALEKSANDER DUMAS.

WSPÓLNIK GARBARZA
CZYLI

KAWALER DE MAISON-ROUGE.
P O W I E Ś Ć .

(C ią g  dalszy).

O n  to b y ł na praw dę. Skoro sp ostrzegł M au ­

rycego , n a ty ch m iast z otw artem i ram iony pod­

b ie g ł k u  niem u.

—  Przecież cię nareszcie znajdu ję —  zaw ołał  

Lorin. —  D o  lich a ! nie ta k  to ła tw o  sp o tk a ć się  

teraz z tobą.

Lecz k ied y  znajdu ję w iernego przyjaciela,
Czuję żem szczęśliw ja k  w  dn iu  wesela.

—  C óż ty  tu robisz z patrolem ? —  sp yta ł  

w szystk iem  n iep ok ojo n y M aurycy.

—  Jestem  dow ódzcą w y p ra w y , przyjacielu, 

m u sim y p ostaw ić na daw nej stopie naszą za­

ch w ia n ą sławę.

I o b ró ciw szy się do swej kom pan ii zakom en ­

derow ał:

—  N a  ram ię broń! Prezentuj broń! D o  n o g i  

broń! T e ra z  m oje dzieci! jeszcze  nie dosyć ciem no. 

P o m ów cie o sw oich  interesach, a m y  p om ó w im y  

o naszych.

A  potem  w racając do' M a u ry ce g o  dodał:

—  D ziś w  se k cyi u słyszałem  trzy w ażne w ia­

dom ości.

—  J a k ie ?

—  Pierw sza, że ciebie i m nie zaczyn ają m ieć  

w  podejrzeniu.

—  W iem  o tem. C óż więcej.

—  A h ! w iesz?

—  T a k  je s t

—  D ru ga , że całym  spiskiem  d o tyczącym  

go ździka, kierow ał k a w a ler  de M aison -R ou ge.

—  I to w iem  również.

—  A le  to zapew n e nie wiesz, że spisek d o ty­

czący p ąso w ego  g o ź d z ik a  i sp isek  d o ty czą cy  p o­

siedzenia, stan o w ił je d n ę  całość.

—  O w szem , i to w iem .

—  A  w ięc  p rzejd źm y do trzeciej w iadom ości. 

T e j, p ew n y Jestem , że ci n ik t  je szcze  nie udzielił. 

D ziś w ieczór m am y sch w yta ć  k aw alera  de M aison- 

R ó u g e.

—  S c h w y ta ć  k aw alera  de M aison -R ou ge?

—  A  tak. -

—  Zostałeś w ięc żandarm em ?

—  N ie, ale jestem  p raw ym  F ran cu zem  i dla  

dobra m e g o  kraju  w szystk o  p ośw ięcić w inienem . 

K a w a le r  de M aiso n -R o u ge  dręczy F ran cyą, spi­

sk iem  po sp isk u ; m n ie zatem , praw em u syn ow i 

sw ojem u F ra n cy a  nakazuje, ab ym  uw olnił ją  od 

w sp o m n ia n ego  k aw alera  de M aiso n -R o u ge, k tó ry  

je j okropnie dokucza, a ja  je ste m  p osłuszny  

F ran cyi.

—  T o  n a jedn o w ych o d zi —  odrzekł M au rycy  

—  szczegó ln a rzecz, że się podejm ujesz podobnych  

zleceń.

—  Jam  się te g o  zlecenia nie podjął, ale m i 

je  narzucono; zresztą w y zn a ć  w inienem , żem  się  

o nie u biegał. D la  od zysk an ia naszej s ła w y  po­

trzeba św ie tn e g o  czynu, pon iew aż to od zysk an ie  

zap ew n ia nam  n ie tylk o  w łasn e bezpieczeństw o, 

ale n ad to  n ada praw o w p a k o w a n ia  p rzy pierw - 

szem  lepszem  zdarzeniu, sześciu cali szpady  

w  w nętrzności te g o  n ieg o d ziw ca Sim ona.

—  I skądże się dow iedziano, że k aw aler de  

M aiso n -R o u ge stał n a czele sp isk u  w  podziem iu?

—  Jeszcze to niep ew n a wiadom ość, ale tak  

przypuszczają.

—  A h a ! zasadzacie się w ięc na dom ysłach?

—  O w szem , zasad zam y się na przekonaniu.

—  P o w iedz - że nakoniec, ja k  to w szystk o  p o ­

godzić?...

—  Posłuchaj.

—  Słucham .

—  Z a led w iem  u słyszał ja k  w ołan o: W ie lk i  

sp isek  o d k ry ty  przez o b yw a te la  Simon... bo ten  

łotr! ten n ieg o d ziw iec Sim on! w szędzie się znaleść  

m usi! —  sam  „ zam ierzyłem  przekonać się o p raw ­

dzie. J a k o ż m ów iono o podziem iu.

—  I  to podziem ie istnieje?

—  O ! istnieje, w idziałem  je.



A w idziałem  n a  oba oczy,
Co się nazyw a, widziałem...

—  N o  i d lacze gó ż nie gw iżdżesz?

—  P rzy tem  przyznam  ci się, że okoliczność  

je s t  z b y t w ażna, iżb y  z niej żartow ać w ypadało.

—  Z  czegó ż w ięc żartow ać będziem y, je żeli  

nie z w a żn ych  rzeczy?

—  P ow iad asz więc, że w idziałeś ..

—  Podziem ie. —  T a k , pow tarzam , żem  je  

w idział, żem  je  p rzeb iegł, że sty k a  się z p iw n icą  

o b y w a te lk i Plum eau  i dom em  przy u lic y  de la  

Corderie, m ającym  nr. 12 c zy  14 bo ju ż  teg o  nie  

pomnę.

—  D o p raw d y p rzebiegałeś je  Lorinie?

—  W  całej je g o  dłu gości, i na honor zape­

w n iam  cię, że było  to doskonale w yżłobione  

p rzejście; co w iększa, p rzecin ały je  trzy żelazne  

k raty, które trzeba b yło  je d n ą  po drugiej w y ła ­

m yw ać, ale które w  p rzyp a d k u  szczęśliw ego po­

w odzenia sp isk o w ych , d o zw o liłyb y im  przepro­

w a d zić p an ią w d ow ę K a p e t w  bezpieczne miejsce, 

ch o ciażb y n a w e t p ostradali k ilk u  swoich. L o s  

chciał, a b y  się inaczej stało, ale i to jeszcze  od­

k rył ten n ie g o d ziw y  Sim on.

—  J a  sądzę —  p ow ied ział M a u ry cy  —  że 

najpierw ej należało aresztow ać m ieszkańców  przy  

u lic y  de la  Corderie.

—  N ie  zan ied ban oby zapew n e u czyn ić  teg o  

g d y b y  w  tym  dom u znaleziono choć je d n ą żyw ą  

duszę.

—  A le  przecież ten dom  m usiał do kogoś  

należeć?

—- T a k , n ależał on do n o w ego  w łaściciela, 

k tó re go  n ik t  nie znal; dow iedziano się tylko , że 

ten w łaściciel n a b ył g o  przed dw om a czy  trzem a  

tygo dn iam i. Sąsied zi słyszeli tam  w praw dzie ja k iś  

łoskot, ale że to stary dom, m n iem ali w ięc, iż  go  

napraw iano. D a w n ie jszy  zaś w łaściciel w y jech ał  

z Paryża.

W łaśn ie na to w szystk o  tam  nadszedłem .

—  D la  B o g a ! —  rzekłem  do Santerr’a 

w zią w szy g o  na stronę —  ja k  w idzę, w szyscy  

jesteście  m ocno zakłopotani.

—  P raw da —  odpow iedział.

—  W sza k  ten dom  sprzedano?

—  T a k  jest.

—  D w a  tygo d n ie  tem u?

—  D w a  czy trzy.

—  Sprzedan o przed notaryuszem ?

—  T a k .

—  A  w ięc! potrzeba od być rew izyą u w sz y ­

stk ich  p arysk ich  notaryuszów , do w ied zieć się, 

k tó ry  z nich b y ł obecn y sprzedaży, i k azać sobie

zak om u n iko w ać jej akt, w  k tó rym  znajdzie się 

zapew n e nazw isk o i m iejsce p o b ytu  n a b y w c y . •

—  O tó ż to m i co się n a zyw a  dobra rad a! —  

rzeki Santerre —  a je d n ak że  podaje ją  człow iek  

ob w in io n y o obojętność. —  Lorin ie, L orin ie! j a  ci 

przyw rócę d aw n ą opinię, albo m ię d y a b li p orw ą!

—  S łow em ! —  m ó w ił dalej L o rin  —  co po­

w ied zian o  to i uczyniono. Zn aleziono notaryusza, 

znaleziono a k t sprzedaży, a w  nim  n azw isko  

i m iejsce p o b ytu  w innego. W ów czas Santerre do­

trzym ał słow a i p olecił m i aresztow anie go.

—  I człow iek iem  tym  b ył k a w a ler de M aison- 

R o u g e ?

—  N ie, ale  ty lk o  je g o  w spóln ik, to jest, tak  

się zdaje.

—  A  d lacze go  m ów isz, że idziecie aresztow ać  

k aw alera de M a iso n -R o u ge ?

—  B ęd ziem y ich  aresztow ać w szy stk ich  

razem.

—  A  naprzód, czy  znasz te g o  k aw alera  de 

M aison -R ouge.

—  D o syć dobrze.

—  M asz w ięc je g o  rysopis?

—  D o  k ata! Santerre m i g o  udzielił. W zrostu  

pięć stóp i d w a lu b  trzy cale; w łosów  jasn ych , 

oczu niebieskich, nosa prostego, brod y ciem naw ej, 

zresztą w id ziałem  go.

—  K ie d y ?

—  D zisiaj nawet.

—  W id ziałeś go ?

—  I ty  także.

M au ry cy zadrżał.

—  P am iętasz jasn ow łosego m łodzieńca, do­

w ódcę ele g a n tó w ; k tó ry  ta k  dzielnie rąb ał i k tó ry  

nas oswobodził.

—  O n  to w ięc b y ł?  —  z a p y ta ł M aurycy.

—  O n  sam. Ś c ig a n o  g o  i stracono z oczu  

w  o k o licy  m ieszk an ia n a szeg o  w łaściciela  z u lic y  

de la  Corderie, w  sposób, iż w n osić należy, że  

razem  m ieszkają.

—  W  rzeczy sam ej, to bardzo b y ć  może.

—  T o  rzecz niezaw odna.

—  A le  ja  sądzę L orin ie —  dodał M au rycy —  

że jeżeli dziś w ieczór przy aresztujesz człow ieka, 

k tó ry  nam  ocalił życie  dziś rano, to nieco u ch y­

biasz w dzięczności.

—  N o ! no —  pow iedział Lorin. —  I  ty  

m yślisz, że on nas ocalił d la te g o  ty lk o  a b y  ocalić?

—  A  d lacze go żb y?

—  M ylisz  się. O n i się tam  zaczaili w  za­

m iarze porw ania biednej H e lo iz y  T iso n  w  czasie  

je j przejazdu. N a si du siciele  przeszkodzili im, 

w p a d li w ięc na n aszych  dusicieli. P rzeciw ność  

nas ocaliła. Ż e  zaś w szystk o  za le ży  od zam iaru



a tu zam iar w cale się nas nie d o tyczy, nie p o w i­

nienem  w ięc w yrzu cać sobie najm niejszej n a w e t  

niew dzięczności. W reszcie mój M aurycy, k o n ie­

czność to rzecz głów n a, a nam  potrzeba k o n ie ­

cznie św ie tn e g o  czyn u  do od zyskan ia naszej opinii. 

Co w ięk sza ja m  rę czy ł za ciebie.

—  K om u ?

—  Santerrow i; on w ie, że ty  dow odzisz w y ­

praw ą.

—  J a k to ?

—  „C zyś pew n y, że przy aresztujesz w in n y ch ?  

—  zap ytał mię.

—  „ T a k  je s t od p o w ied zia łem ; skoro m i ty lk o  

M au ry cy dopom oże.

—  „ A le  czyś p ew n y M au rycego ? O n  zobo­

ję tn ia ł od ja k ie g o ś  czasu.

—  „B łądzi k to  ta k  u trzym u je; a n i _j a  ani 

M a u ry cy  nie zobojętn ieliśm y w cale.

—  „I ręczysz za n ieg o ?

—  „Jak  za siebie sam ego".

—  W ó w cza s poszedłem  do ciebie; alem  cię  

nie zastał; udałem  się w ięc tą d ro gą naprzód, po­

niew aż ty  po niej chodzisz zw y k le ; n akon iec  

sp otkałem  cię, a w ięc dalej naprzód, m arsz!

A lau r zwycięztwa,
Będzie nam  nag rodą męztwa...

—  Bardzo m i to boleśnie, k o ch a n y Korinie, 

ale do tej w y p ra w y  nie m am  najm n iejszego po­

c ią g u ; pow iesz, żeś m ię n igd zie  nie znalazł.

—  T o  niepodobna! w szyscy nasi lud zie w i­

dzieli cię.

—  N o  dobrze! p ow iesz żeś m ię spotkał, ale  

żem  nie ch cia ł należeć do w a szeg o  tow arzystw a.

—  I to niepodobna.

—  A  d laczego ?

—  Bo w  tak im  razie nie będziesz ju ż  obo­

ję tn y m  ale podejrzanym ... a w iesz co czyn ią  z po­

dejrzan ym i; w iodą ich  n a p la c R ew o lu cyi i w z y ­

w ają do oddania p ok ło n u  p osągow i w olności: 

z tą różnicą, że b ie d a c y  zam iast k ła n ia ć się k a p e ­

luszem , m uszą to czyn ić głową...

—  M niejsza o to, Korinie, niech się stanie co 

chce, ale d o praw d y to co ci pow iem , w y d a  ci się  

bardzo dziw nem .

Korin zrobił w ielk ie  oczy i spojrzał na M au ­

rycego.

—  W ie d z ! —  m ó w ił M a u ry cy  —  że życie  mi 

ju ż  obrzydło.

K orin g ło śn ym  śm iechem  w ybuchnął.

—  R ozu m iem ! —  rzekł —  p osw arzyliśm y się 

z k o ch a n k ą  i d la te g o śm y ta c y  m elan choliczni. No, 

p ięk n y A m a d y sie ! stań się przecież znow u czło­

w iekiem , a będziesz znow u i o b yw a te le m ; ja  

przeciw nie, je ste m  w ó w czas n a jgo rliw szym  F ran ­

cuzem , k ie d y  się p ok łó cę z A rtem izą. —  A le, ale, 

Jej B oska M ość b o g in i R ozum u, k azała cię naj­

uprzejm iej pozdrow ić.

—  Podzięku j jej odem nie K orinie i byw aj 

zdrów !

—  Jakto, b yw aj zdrów!

—  A  tak, bo ja  odchodzę.

—  A  dokąd?

—  Przecież do siebie!

—  M au ry cy gu b isz  się.

—  E h !  d rw ię ja  z tego.

—  M aurycy, przyjacielu, zastan ów  się.

—  Ju ż się stało.

—  Jeszczem  ci nie w szystk o  pow iedział,

—  J a k  to nie w szystko?

—  Bo m i Santerre mówił...

—  Cóż on ci m ó w ił?

—  K ie d y m  d o m a gał się a b y  ciebie w ybrał 

na n aczeln ik a w y p ra w y , rzekł m i: „Strzeż się!“

—  K o g o ?

—  M aurycego.

—  M nie!

—  T a k  jest.

—  „M a u rycy —  m ów ił on —  z b y t często 

b y w a  w  tam tym  cyrkule".

—  W  ja k im  cyrk u le ?

—  W  cyrk u le  k a w a lera  de M aison -R ou ge.

—  J a k to  —  zaw ołał M au ry cy —  a w ięc on 

się tutaj u k ry w a ?

—  T a k  p rzynajm niej wnoszą, pon iew aż tu  

m ieszka je g o  d o m n iem an y w spóln ik, n a b yw ca  

dom u przy u lic y  de la  Corderie.

—  N a  przedm ieściu W ik to ra ?  —  sp yta ł  

M aurycy.

—  T a k , na przedm ieściu W iktora.

—  A  na której ulicy.

—  N a  starej u lic y  św. Jakuba.

—  A h ! w ie lk i Boże! —  szepnął M au rycy  

n ib y  b ły sk a w ic ą  oślepiony.

I poniósł rękę do oczu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



H Y G I E N A .
Ubranie.

Im  rozleglej sze są czynności d an ego organu, 

im  bardziej złożona je s t  b ud ow a, tem  częstszem i 

są je g o  choroby i tem  w ięcej starań pow inn iśm y  

do kładać do u trzym an ia g o  przy zdrowiu.

S k órę stanow i narząd o bud ow ie sk o m p liko ­

w anej, m ieści w  sobie koń cow ę p rzyrządy czucia, 

d w o ja k ie g o  rodzaju g ru czo ły  i bardzo rozgałę­

zioną sieć n aczyń  krw ionośnych.

F iz y o lo g icz n e  czynności sk óry dadzą się spro­

w a d zić do n a stęp u ją cych :

1) Ja k o  p o w ło k a o gó ln a chronią skórę od 

w p ły w ó w  zew n ętrzn ych  delikatniejsze, a głębiej 

położone tk a n k i i narządy, a w ięc od w p ływ ó w  

z b y t w ysokiej lub n izkiej tem peratury, w iatru, 

kurzu, od przen ikania do kryd p ły n n ych  i stałych  

su b stan cyi (m aterye ga zo w e i lotne, ja k  w iadom o  

p rzen ikają przez naskórek; w oda zaś i sole w  niej 

rozpuszczone —  nie przenikają).

2) Przez zaw arte w  skórze koń cow e przyrządy  

d o ty k u  i zm ysłu  tem peratury, stanow i ona bardzo  

w a żn y czyn n ik  w  życiu  psychicznem ' organizm u, 

a tak że i fizyologiczn em , g d y ż  czu cie d o tyk u  

i tem peratury ostrzega nas przed szkodliw em i 

następ stw am i w y n ik n ą ć m o gącem i z d ziałan ia na  

nasz organ izm  zim na i gorąca, substan cyi żrą­

cych  i t. p.

3) G ru czo ły  potow e zaw arte w  skórze, w y d zie ­

lając w  znacznej ilości parę w odną i niektóre  

in ne sk ła d n iki potu —  stanow ią narząd od dy­

chania skórnego, niem niej w a żn ego  od od d ych an ia  

płucn ego.

4) G ru czo ły  łojow e przez sw ą w y d zie lin ę  za­

bezp ieczają skórę od w ysych a n ia  i pękania, n a­

dają jej p ołysk, delik atn ość i gład k ość, a tem  

sam em  czyn ią zdolną do w yp ełn ian ia in n ych  jej 

czynności i do upiększen ia jej w reszcie.

5) S k ó ra je s t  narządem  re gu lu jącym  straty  

ciepła o rgan iczn ego  przez prom ieniow anie. W iem y, 

ja k  w ażną je s t  ta czynność skóry w  ekonom ii or­

ga n izm u  i ja k  dzięki tej regu lacyjn ej w łasności 

lu d zie m o gą żyć w  rozm aitych k lim atach .

J a k k o lw ie k  doskonałem i w y d a ć  się nam  m o gą  

skóra i jej czynności, ja k k o lw ie k  te ostatnie zdają  

się odpow iadać celow i sam ozachow ania organizm u, 

je d n a k  skóra i je j n arządy w yd zieln icze nie są 

w  ten sposób zbudow ane, a b y  czynności ich nie

p o d le g a ły  rozstrojow i w sk u te k  w p ływ ó w  zew n ętrz­

n ych ; nie dość na tem, skóra człow iek a nie je s t  

w  stanie sam odzielnie w y p e łn ia ć  ch o ciażb y p ierw ­

szego w łożo n ego nań zadania, tj. p ow ło ki ogólnej. 

Z e w szy stk ich  zw ierząt w yższych  czło w iek  ty lk o  

p o zb aw io n y je s t u w łosienia skóry i ze w szystk ich  

on ty lk o  zam ieszkuje w e w szelk ich  k lim a ta ch ,  

p ocząw szy od stref zw rotn ików , aż do k rain y b ia ­

ły c h  niedźw iedzi i gęsi islandzkich. Im  zw ierzę  

ja k ie  zam ieszkuje bardziej północne strony, tem  

uw łosienie je g o  (sierć lub pierze) je s t obfitsze  

i dłuższe; je d e n  czło w iek  rodzi się n a g im  i takim , 

z m ałym i w y ją tk a m i pozostaje przez całe życie  

i w e w sz y stk ic h  strefach.

T e n  brak u w łosienia skóry zastępu je człow iek  

przez noszenie odzieży. O d zież w ięc dopełnia  

czynności skóry ja k o  p o w ło k i ogólnej. D zię k i z w y ­

czajow i noszenia odzieży —  zw yczajo w i p rzyję­

tem u przez w szy stk ie  lu d y, z w y ją tk ie m  n ie k tó ­

rych najm niej cyw ilizo w an ych  m ieszkań ców  stref 

zw rotn ikow ych , człow iek  żyć m oże w e w szystk ich  

szerokościach ge o graficzn ych , w e w szy stk ich  k li­

m atach, znosić zarów no n ajw ięk sze u pały, ja k  

i najcięższe m rozy, zarów no staw ić czoło p alącym  

w iatrom  południa, ja k  śnieżnej zam ieci krain pod­

b iegu n o w ych . O dzież więc, którą zm ieniać mo- 

. żerny stosow nie do k lim atu  i pory roku, sow icie  

w yn a grad za nam  b rak  uw łosienia, które, będąc  

u' zw ierząt stałem , nie p ozw ala im  zm ieniać  

m iejsca pobytu.

O prócz dopełniania czynności skóry, ja k o  po­

w ło k i ogólnej, d o p o m a ga odzież jeszcze innej 

czynności sk óry —  m ianow icie regu lo w an iu  strat’ 

ciepła organ iczn ego. Zm niejszając stratę ciepła  

na pow ierzchni ciała, odzież zastępu je nam  ponie­

k ąd  p ożyw ienie. W iadom o, że to ostatnie zużyt-  

k ow u je się w  o rgan izm ie w  części na w y tw o rze n ie  

tkan ek, w  części na p rodu k cyę ciep ła o rgan i­

cznego. O tó ż ta p rodu keya ciepła, ceteris paribus, 

m oże b y ć  tem  w iększa, im  w ięk sze są je g o  straty. 

R zecz co do zrozum ienia bardzo łatw a, je śli sobie  

przypom n im y, że organ izm  m a pew ną stałą tem ­

peraturę (37°C.). T a k  w ięc odzież, zm niejszając  

(w zimie) straty  ciepła organ iczn ego, p ozw ala  

ustrojow i mniej w ytw arzać ciepła, a tem  sam em  

i mniej p rzyjm ow ać pokarm u.

J a k ie  w ięc są w aru n k i w y m a g a n e  od odzieży.

1) P o w in n a ona regu lo w a ć straty  ciep ła i chro­

nić nas od kurzu, w iatru, słoty itp.



2) P o w in n a ona nie tam o w ać in n ych  czynn o­

ści skóry, ja k o  to: w yd zie la n ia  potu, czynności 

k o ń co w ych  n arządów  czu cia zaw artych  w  skórze.

3) N ie  k ręp o w ać ani ru ch ó w  ciała, czy to do­

w o ln ych  (biegania, chodzenia, ru ch y rąk i tuło­

wia) c zy  to au to m a tyczn ych  (oddychania, ru ch y  

w nętrzności brzusznych, ani też krążenia krw i).

P ierw szem u  w aru n k ow i czyn im y zadość, no­

sząc inną odzież w  lecie, inną w  zim ie. W  lecie  

d la utrzym ania ró w n o w a gi swej tem peratury, 

m u si o rgan izm  tracić w ięcej ciepła, niż w  zimie, 

w ięc d la te g o  odzież letn ia w inn a b yć  te g o  rodzaju, 

a b y u ła tw ia ła  stratę ciep ła przez prom ieniow anie; 

odzież zim o w a —  w in n a za p o b ie ga ć  tem u. Zatem  

w  zim ie nosim y odzież sporządzoną z gorszych  

p rzew od n ik ów  ciepła; w  lecie  —  z lepszych. M a- 

teryały  przez nas u żyw an e na odzież, pod w z g lę ­

d em  p rzew od n ictw a ciep ła  dadzą się u łożyć w  n a­

stęp u ją cy szereg (przyczem  pierw sze m iejsce zaj­

m u ją najgorsze przew odniki) p uch, futro, w ełna, 

baw ełn a, len (płótno). W  lecie  nosim y odzież p łó ­

cien ną lu b  baw ełn ian ą; w  zim ie m usim y się za­

o p atryw ać w  m a te rya ły  sukienne, futro itp.

N a  stopień p rzew od n ictw a ciepła przez tk a ­

n in y m a tak że w p ły w  ich  h ygrosk op ijn o ść tj. zdol 

ność p och łan ian ia i zgęszcza n ia p ary w odnej i w y ­

pierania z przestw orów  m ię d zy  sw em i w łók n am i 

pow ietrza. W od a ja k  w iadom o je s t  lep szym  prze­

w o d n ik iem  ciepła, niż pow ietrze, w ięc  i m a terya ły  

ła tw o  pochłaniające, a g łó w n ie  p rędko zgęszczające  

p ochłonioną w odę, b ędą lep szym i przew od nikam i 

ciepła, czyli łatw iej będą oziębiać ciało. Płótno  

m niej w praw dzie p ochłan ia w o d y od m ateryi w e ł­

n ian ych , lecz za to prędzej j ą  zgęszcza  czy li łatw iej 

w ilg o tn ie je  z jedn ej i schnie prędzej z dru giej 

strony. D la te g o  m a te rya ły  ln ian e są z jednej 

strony lep szym i przew od nikam i ciepła z pow odu  

zgęszczan ia w  sobie gazow ej w y d z ie lin y  n aszego  

ciała (potu); z dru giej odejm ują ciału  m asę ciepła  

potrzebn ego n a przeprow adzenie w o d y pochłonię­

tej —  w  stan pary. D la te g o  to bardzo opow ie- 

dniem  je s t  noszenie w  zim ie k a fta n ik ó w  w ełn ia­

nych. T e  ostatnie: nie dopuszczają n a g łe g o  obn i­

żenia się tem peratury n aszego ciała, u trzym ując  

n aokoło n iego  jed n ostajn e ciepło, u w aru n ko w an e  

p ow olnem  parow an iem  zaw artego  w  n ich  potu.
(Dokończenie nastąpi.)

K ażdem u Wolno mieć o innych pojęcie dodatnie lub 
ujemne, sprawiedliwe lub niesprawiedliwe, żywić dla nich 
sympatyę lub antypatyę; nie wolno tylko ujawniać sWyoh 
uczuć i Wrażeń w  sposób, obrażający czyjś honor.

0 kobietaeh dla kobiet.
T y g o d n ik  fran cuski „ R e v u e  H ebdom adaire*  

donosi o nowym sposobie zarobkowania kobiet; Jedna  

z p rzed staw icielek  te g o  fachu, osoba m łoda, ener­

giczn a  i in teligen tn a , zaręcza, że zarabia k ilk a  

ty się cy  fran k ów  rocznie na dostarczaniu za odpo- 

w ied n iem  w yn agro dzen iem  dam om  an gie lsk im  

z w y ższy ch  sfer arystokracy: i finansów  codzien­

nie lub d w a razy tygo d n io w o  do w cip ów  i w łasn ych  

p o g lą d ó w  do opinii o w szelk ich  przejaw ach życia  

u m ysłow ego. Isto tn ie w  dzisiejszych czasach tak  

się m nożą codziennie w ydarzen ia, zarów no z d zie­

d zin y sztu k i i literatu ry, ja k  m o d y a n a w et życia  

to w a rzysk iego , że dam a św iatow a, której starania  

około w łasnej osoby i toalety niem ało zabierają  

czasu —  fak tyczn ie  nie je s t  w  m ożności śledzić  

te g o  w sz y stk ie g o  i u trzym yw a ć u m ysł swój na 

stopie k o n ieczn ego  dziś w yk ształcen ia.

W  p racy tej w yręczają  ją  w  czasach obe­

cn ych  n iew iasty  in te lig e n tn e  i przedsiębiorcze, 

k tó re jed n ocześn ie czerpią z te g o  źródła w cale  

pokaźne dochody. D o sta rczycie lk a  in teresujących  

tem atów  rozm ow y i p o g lą d ó w  m usi codzień przej­

rzeć najnow sze pow ieści, p rzeczytać ostatni dram at 

lu b  kom ed yę, k a ta lo g i i k r y ty k i z w y sta w y  obra­

zów  i dzieł sztu ki, przerzucić spraw ozdanie z osta­

tniej sesyi parlam entu, stara się o dokładn e in- 

form acye o procesach sensacyjn ych, d o w iad u je się

0 n o w y ch  w yn a la zk a ch , o katastrofach ostatnich  

dni, śledzi w szystko, co m oże b y ć  przedm iotem  

rozm ow y salonow ej i t. d. Z  tak im  zasobem  w ia ­

dom ości od w ied za sw oje k lie n tk i i dostarcza im  

o ry g in a ln y c h  i n ib y  w łasn ych  p o g lą d ó w  na n aj­

rozm aitsze spraw y, dodaje k ilk a  d o w cip n ych  u w a g

1 w  ten sposób dam a św iato w a z ław o ścią  m oże  

w  rozm ow ie salonow ej w prow adzać w  podziw  

sw oich bliższych  i d alszych  zn ajom ych, zarów no  

d ow cip em  ja k  w ielostronnem  w ykształcen iem . 

N ie k tó re  d a m y p rzyjm u ją sw oją do starczycielkę  

rozum u codziennie, inne zaś ty lk o  przed k ażdem  

w ięk szem  zebraniem  lub proszonym  obiadem .

Kobiety rosną! T a k  tw ierdzi M arcel Prevost, 

i u d aw ad n ia sw e tw ierdzenie statystyk ą . W  roku  

1895 k o b ieta  w  A n g lii  w  15 roku życia  w yn o siła  

5 stóp i 3, a obecnie ju ż  doszła do 5 stóp i 5 cali. 

Pow odem  w zrostu jest u praw ian ie sportu czyli  

ćw iczeń  cielesnych, gim n a styk i, p ływ an ia  itp. 

R ów n ocześn ie —  m ężczyźni m aleją. P revost prze­

strze g a  m ężczyzn, b y  nie pozw olili się w yprzedzić  

k ob ietom  w e wzroście. W ów czas bow iem  „słabsza  

płeć w zięłab y gó rę nad nim i w e w szystk ich  in ­

n ych  k ieru n k a ch  życia. T o  je s t n ajw ięk sze nie­

bezpieczeństw o kobiece,



Dom i kuchnia.
Jak się  robi sarninę z baraniny.

Ć w iartk ę ładnej b aran in y obrać z łoju i błon, 

natrzeć m iałk ą solą zm ieszan ą z trochę pieprzu  

b ia łe go  i zostaw ić n a 2 go d zin y. T ym cza se m  za­

go to w a ć trzy k w a te rk i octu w in n ego  z dodan iem  

k ilk u n a stu  goźd zik ów , k a w a łk a  k o ry cyn am o­

now ej i k ilk a  lis tk ó w  b ob k ow ych , dodać 5 — 6 

k o ste k  cukru, odstudzon ym  octem  zalać baranin ę  

w  głęb o k iem  naczyniu , g d z ie  m a leżeć 4 godzin y. 

W y ło ż y ć  b rytw an n ę św ieżą niesoloną słoniną —  

u łożyć baraninę —  po w ierzchu  ob łożyć tak że  

słoniną i upiec, —  g d y  ju ż  go to w a, podłożyć  

ły ż k ę  m asła i p odlać p ółk w artą  śm ietan y m ocno  

rozbitą i n a k w adran s zostaw ić w  piecu. N a stę ­

pnie w y ją ć  pieczeń a sos zap raw ić troszką octu  

z cukrem  uw ażając, b y  b y ł ta k  ostry, ja k i  z w y k le  

u ży w a  się do sarniny. Ja k o  p rzy p ra w y u żyw a  

się buraczków , sm ażonych ziem n iak ów  z łyżeczk i, 

czerw onej k a p u sty  lub  też sałaty  z k iszon ych  

rydzów .

O borówkach.
W  m iesiącu sierpniu najw ięcej b y w a  borów ek, 

z w y k le  też w  tej porze są najtańsze i dobrze te  

pan ie w ychodzą, k tó re  je  w te d y  przygotu ją.

B orów ki urządzać m ożna w  różny sposób; 

robią je  n ie k tó rzy  ta k  kosztow n ie, że na k w artę  

ich  biorą po 2 f. cukru. N ie  u le g a  w ątpliw ości, 

że z takiej proporcyi m uszą być w yśm ien ite, ale  

to ju ż  nie je s t  kom pot, lecz k on fitu ra i nie w szy­

sc y  lu b ią  do p ieczyste go  ta k  słodki dodatek. N a  

z w y cz a jn y  kom pot, k tó rego  po w ięk szych  go sp o­

d arstw ach  urządzają po k ilk a n a ście  i w ięcej n ie­

raz ga rn cy, do stateczn ie je s t  brać 4 f. cukru na  

3 garn ce borów ek. N a le ż y  ty lk o  borów ki, prze­

znaczone do sm ażenia, przebrać starannie, zsyp ać  

w  odpow iednio duże n aczyn ie  i sp arzyć w rzącą  

w odą, poczem  w y b ra ć  na durszlak lu b  przetak, 

dobrze osączyć i zło żyć do dość g ę ste g o  syropu, 

poprzednio w  dużym  rondlu lub  k o cio łk u  p r z y g o ­

tow an ego. G d y  się z kw adran s podduszą, trzeba  

dla dobrego sm aku  i złago dzen ia go ryczki, która  

z w y k le  je s t  w  borów kach, dodać albo śliw e k  o czy­

szczonych z pestek, lu b  gru szek  obranych i p o­

k rajan ych  w  ćw iartk i, k ilk a  skórek pom arańczo­

w y c h  drobno p osiekan ych , oraz tłu czo n ego cyn a­

m onu i go ździków . W szystk o  razem, c ią g le  m ie­

szając (bo borów ki w znoszą się w  gó rę i kipią), 

sm ażyć jeszcze  nie w ięcej nad pół go dzin y, zaraz  

składać w  p rzy go to w a n e  duże ga rn k i lub  słoje 

g lin ia n e  albo k am ien n e i p ó ty  nie ow iązyw ać, 

dopóki zupełnie nie w y s ty g n ą  i na wierzchu nie

u tw o rzy się g r u b y  kożuch, k tó ry  w  przyszłości 

chroni od pleśni.

Z u pełnie zim ne borów ki (co dopiero nazajutrz  

nastąpi) ow iązać starannie papierem  i u staw ić  

w  chłodn em  i suchem  m iejscu. G d y b y  po p e­

w n y m  p rzeciągu  czasu p okazało się nieco pleśni 

n a p o w ierzch n i borów ek, n a le ży j ą  zebrać, a bo­

rów ki z ga rn k ie m  w sta w ić  do ciep łego, n iezb yt  

je d n a k  g o rą c e g o  pieca, a b y  się dobrze rozgrzały  

a po w y  stu d ze n iu  p o k ryły  się na now o o b e s c h ^  

g ru b ą  w arstw ą.

K to  nie ch ce od razu w y d a w a ć  dużo na cu ­

kier, niechaj część św ie żych  b oró w ek  n asyp ie do 

p ełn a w  słoje szklan ne lub  b u telk i, zaleje  w odą  

prosto ze studni, tak, a b y  je  pokryła, o w iąże p ę­

cherzem  i w yn iesie  do p iw n icy. Po p ew n ym  

czasie  w o da na borów kach nabierze k w a śn ego  

sm aku, a dolana do szklan k i czystej w o d y je s t  

bard zo m iłym , chłodzącym  napojem  w  czasie u pa­

łów. K w a s  ten, g d y  borów ki u żyć potrzeba, na­

le ży  zlać w  b u telk i, dobrze zak o rk o w ać i w yn ieść  

do p iw n icy. D łużej trzym an y sm aku  nie straci. 

B o ró w k i zaś zagotow ać, ja k  k a ż d y  kom pot, z po­

trzeb n ą ilością cukru i korzeni i zim n y p odaw ać  

do p ieczystego.

Powidełka agrestow e.
N azb ie rać d o jrzałego a g r e sty  cztery litry, w ło ­

ż yć  w  n o w y g a rn e k  lu b  rondel, taki, w  k tó rym  nie  

było  żad n ych  tłuszczów , dolać litr  w o d y  i w y ­

g o to w a ć na musę. Przestudzone p rzeciera się przez 

w łósien n e sito, a b y  ziarn ek  i skórek nie było, do­

daje fun t cukru i sm aży do gęstości, m iesza­

ją c  ciągle, a b y  się  nie przepaliło. Bardzo dobre  

i zdrow e p o w id e łk a  d la  chorych i dzieci, n a św ięta  

do p la ck ó w  i pierożków .

Dyspozycya obiadów na ca ły  tydzień.
Niedziela. Barszcz z uszkam i, w o ło w a p ie­

czeń z m izeryą, krem  pom arańczow y.

Poniedziałek. K ap u śn ia k , cielęca pieczeń z m ar­

chew k ą, om let z konfituram i.

Wtorek. C h łod n ik , zrazy nelsońskie z  p ie­

czarkam i, szarlotka z jab łek .

Środa. C h ło d n ik  d yetyczn y, cielęce k o tle ty  

z jajk am i, leg u m in a  z kaszki.

Czwartek. Zu pa cytryn ow a, roztbef ze szpina­

kiem , k om p ot z jab łek .

Piątek. Z u p a zim n a „ n ic “, k arp  w  szarym  

sosie, pierożki z pow idłam i.

Sobota. Z u p a szczaw iow a, baranina z k lu secz­

kam i, leg u m in a z ryżu z sokiem .



H U M O R Y S T Y K A
Także sen.

—  W yo b ra ź sobie, śniło m i się dziś, żem  się  

przez całą noc drapał po głow ie... N ie  w iesz, co 

tak i sen m oże zn aczyć?

— Idź do szczotkarza i k u p  sobie m o cn y  

grzebień, a zobaczysz, że ci się ten sen w ięcej 

nie pow tórzy.

K a p r a l  (do rekruta): Jeżeli, trutniu, jeszcze  

raz papę otw orzysz, to cię  n a ca ły  dzień do ciu p y  

wsadzę. R ozum iesz?! (po ch w ili ostrzej): Zrozu­

m iałeś, rekru ckie u cho! jeżeli zaraz p ysk a  nie o tw o­

rzysz, to p ójdziesz do aresztu!

O babie.
I b ie d ak a i nababa,

Z ła  zam ęczyć m oże baba;

D arm o bronisz się A rabie,

Próżno się od grażasz T u r k u :

P ozw ól je n o  rządzić babie,

Z je  w e w łasn em  cię podw órku.

W zn o sić będziesz o k rzyk  słaby,

T y  F ran cu zie  i ty  S zw ab ie:

—  U w o ln ijc ie  m n ie od baby,

W zbrońcie m n ie zam ęczać babie!

J u ż  b yś też w y n a ją ł draba,

B y  spróbow ał na niej pięści...

I tu g ó rą  będzie baba,

B ab ie w szystk o  się poszczęści.

Z  lam en tam i, w rzaskiem  krzyk iem ,

I św ia t z w a lc z y  sw em  ję zyk iem .

U waga. W iersz ten m iał b y ć  przełożony na  

ję z y k  chiński, in try g i je d n a k  pew nej w p ływ ow ej 

da m y (czytaj „bab y*) zn iw e czyły  szlach etn e za­

m iary autora.

—  K ie d y  m i pan odda d łu g ?  T a k  w y g lą d a ,  

ja k b y  pan ca łk ie m  o m nie zapom niał.

—  W ła śn ie  tej n o cy śniłem  o panu. S łysza ­

łeś pan ? T e ra z  m nie m ożesz znow u na ja k iś  

czas zo staw ić w  spokoju.

Pociecha z dzieci.
—  K o p ę  lat... ho, ho, daw n e cza sy i zestarze­

liśm y się... J a k  się tam  panu pow odzi, ja k  dzieci ?

—  N a  d zieci n ie  m o g ę  n arzekać, p racują na  

siebie, m am  z n ich  pociechę.

—  C zem  się tru d n ią?

—  U w a ż a  pan, starsza córka trochę u ty ła  

i obw ożą j ą  po ja rm a rk a ch  ja k o  „tłu stą  Florę", 

je d e n  syn, m a ją cy  zrośnięte n o g i p o k azu je  się  

pod n a zw ą  „czlow ieka-foki", d ru gi z nosem  trochę  

k rzyw y m  ja k o  „człow iek-p tak ", zaś najm łodsza  

córka, m ająca  po sześć p alcó w  u rąk  i n óg, po­

p isuje się w  m uzeum  osobliw ości, pod n azw ą  

„d am y-k law iatu ry".

Też owacya.
R zecz się dzieje w  teatrze trzeciorzędnym  

w  A m eryce.

N ie z n a n y  autor w y sta w ia  sw oją pierw szą  

sztukę, któ ra od p o czątk u  robi zupełn e fiasko.

P o d czas p ierw szego  ak tu , p u b liczn ość z pier­

w szych  rzędów  krzeseł o sten tacyjn ie opu szcza teatr.

W  a k cie  d ru gim  g a le ry a  w y w o łu je  na scenę  

autora b y  g o  zasyp ać jajam i i zgn iłem i jabłkam i.

Patrząc na to, dyrektor, k tó ry  zrujnow ał się  

na w ysta w ę, rw ie z g ło w y  w ło sy i ju ż  u kład a  

p la n y  sam obójcze...

N areszcie  w  an trak cie  k u  koń cow i a k tu  3-go, 

dyrektor stojąc za kulisam i, słyszy dochodzące  

z sali rzęsiste oklaski.

—  N areszcie  —  w oła u rad o w an y —  p u b li­

czność zaczyn a się ożywiać... zw ycięztw o!

—  N ie  baj pan —  p rzeryw a sufler —  pan  

m yślisz, że to o k la sk i?

—  A  w ięc cóż?

—  T o  w id zo w ie w zięli autora p om ięd zy sie­

bie i... w ym ierzają  m u  policzki...

Zadowolona.
—  N iu to ! serce m oje w olne, czy  chcesz  

w  niem  zam ieszkać?

—  D zięku ję, je ste m  zupełn ie zadow olona z m e­

g o  m ieszkania na W iślnej.



NOW O OTWORZONA

KAWIARNIA
„C asino”

w  K r a k o w ie , R y n e k  gł. I. 12
I-sze  piętro.

/ .  .*. .-. Sale bilardowe. 
Szachy. 

Pokoje do gier towarzyskich. 
Czytelnia.

P o lecając się ła sk a w y m  w zg lę d o m  P. T .  

Publiczności, pozostaję

z g łę b o k im  szacu n k iem

Ludwik Franczek.

wynosi rocznie z przesyłką 
pocztową prenumerata - -

Straży Polskiej.
S ł r f l T  P o l  c i f  21 Jest organem  stow arzyszenia, 
O l i  a Z .  ■ U l o l t a  noszącego tę  sam ą nazwę, a m a­
jącego  n a  celu obronę duchow ych i m ateryalnych  in te ­

resów  narodu  polskiego.
P n i e  I z a  n ie  służy żadnem u stronnictw u, 

o  II CłX 1 UlSItd j est  pism em  czysto narodow em .
Do w spółpracow ników  S traży  Polsk iej należą; 

prof. A. E. Balicki. K. Bartoszewicz. Dr. L. Caro. Dr. 
J. Flach. Prof. Dr. Tad. G rabow ski. Kazim. G liński. 
W ik to r Gom ulicki. M arya K onopnicka. W anda K rzy­
żanowska. Dr. Kaz. Lubecki. Prof. M. M agiera. E liza 
Orzeszkowa. Prof. Czesław Pieniążek. Dr. J. P taśn ik . 
Dr. LuCyan Rydel. H en ry k  Sienkiew icz. C. Sm ólski. 
JE . S tan is ław  T arnow ski i t. d.

A d re s : Straż P olska, K raków , F loryańska 1.

S k ł a d  i  p ra c o w n ia  w y r o b ó w  z a k o p ia ń s k ic h

Ign. M ARCINKIEW ICZA
w  K rakow ie, p rzy ul. F lo ryań skiej 6. 

Poleca:
P p l p r w m r  zakopiańskie i tyrolskie, dam skie i mę- 
r c i c i y i i y  skie, zw ykle i od deszczu od 13 koron. 
G uńki zakopiańsk ie dam skie i dziecinne sabałów ki, 
żuaw ki i stro je krakow skie. S erdaki fu trzane m ęskie 
dam skie i dziecinne, w edług  o ryg ina lnych  wzorów 

zakopiańskich.
F ilie: w  Zakopanem i Rabce.

Z pow ażaniem  
Ign acy  M arcinkiew icz, kuśnierz, 

F o ry ań sk a  6.

3 Korony

Polskie firmy,
które ch cą się zaprow adzić w  k o łach  n aszych  c z y ­

teln ik ó w  w in n e ogła szać w  bardzo rozpow szech­

n ion ym  —  ■ ■ ---------------= -  ■

T y g o d n ik y ^ = riE " = : : :  

— Narodowym,

LW ÓW  — ul. S yk stu sk a  25 i ul. H etm ańska 6. 
KRAKÓW  — S u k ien n ice  20 .
PRZEM YŚL -  M ick iew icza 11.

Nikt nie żałował,
kto kupił paloną

Dachówkę,Dreny,  
=  V a p n o  

CIESIELSKIEGO
16a

wKrakowie,ul.Garncarskal4Telef.l079.

Jan Ihnatowicz
poleca

BAY-RUM używ a się ze znakom itym  sku tk iem  do m ycia 
i u trzym an ia  w  czystości skóry  n a  głowie. 
F lakon  80 hal. i 1.60 kor.

K A PT O L IN A  przeciw  w ypadan iu  włosów. F lakon  2 kor.
O L E JK I fiołkowy, rezedowy, jaśm inow y, różany, m ille- 

fleurs. F lakon  1 kor.
POM ADA L IT E W SK A  w pływ a korzystn ie  na włosy, 

posiada zapach przy jem ny i niejełczeje. S ło ik  l k .
P U D R  NA W ŁOSY biały, do czyszczenia i pud row an ia  

włosów. P udełko  60 hal.
PU D R  P O P IE L A T Y  I ŻÓŁTAW Y do upiększenia wio 

sów. P udełko  1 kor.



najlepszej jakości

męskie i damskie
o d  3 k o r .,  p o le c a

Teofil Bąkner
K raków , Długa 4.

D la dzieci !
p o lecam y k siążeczk i w y d a w a n e  przez

i
2)

3)
4)
5)
6)
7)
8)
9

10
IX
12

13

Jadw igą z Łobzowa.
yiaty" zbiór cena 70 hal.

» 40  »
» 40 »
» 4° »
. 3° »
), 5°  .
» 5° ))

40 „ 
30
20 „ 
20 „

24 „
3°

) „Polne kw iaty" zbiór le g e n d  .
) „Jak ja sią bawiła" w ierszyk i  
) „0  królewnie Kasi" p o w iastk a  
) „Trzeci Maj" obrazek . .
) „Powinszowanie" w ierszyk i 
) „Przed latami" w iersze . .
) „Paciorek" wi e r s z e . . . .
) „Pójdę ja  pójdę" d ek lam acye  
|) „Coś dziwnego" w iersze i p o w iastk i „
1) „Korale Marysi i Kasi" tea trzyk  „
) „Król kochany" teatrzyk  . . .  „
) „Przeczytam kilka gawęd" . . .  „
) „Krakowiaczek" w ierszyk i naród. „

D o stać m ożna w  w szy stk ich  k sięgarn iach , 
albo p isać do K ra k o w a : Jadwiga Strokowa, 
Kraków, K ilińskiego 5.

Przyrządy i słoje
do k on serw ow an ia ja rzyn  i ow oców  system u  

Wecka poleca w y łą czn y skład i sprzedaż

V. Salski, Kraków
Sukiennice 21, 22.

Cenniki ilustrow ane na żądanie.

'W. Stachowicz
krawiec męski

W Krakowie. Rynek główny I. 29.
p oleca na sezon w iosenn y i letn i w ielk i w yb ór  

m a terya łó w  an gie lsk ich , fran cu sk ich  i krajow ych .

Csny umiarkowane.

Skład fortepianów
V. Barabasza

Kraków, Rynek 39, A-B.
dom  W -g o  F isch era —  poleca

instrumenta używ ane po 

cenach najniższych, tak do

wynajmu jak i sprzedaży

t

g. Wierzejski
Kraków Rynek, róg F loriańsk iej

do staw ca dla

Ztwlązkis lekarzy
p oleca w  w ielk im  w yborze

Bielizna białą i kolorową, Kra­
waty, Rąkawiezki, Kapelusze.

Telefon Nr. 3 6 8 .



R zą d o w o  u p ra w n io n a

Fabryka vó9 mineralnych sztucznych i specjalnych leczniczych
pod firmą

. . . . . .  K.  R Ż Ą C A  i C H M U R S K I  . . . . . .
w  K rakow ie, p rzy  u licy  św . G ertrudy L. 4

w y r a b ia  p o d  k o n tr o lą  K o m is y i  P rze m . T o w . L e k . p o le c o n e  p rze z  toż T o w . Wody
mineralne sztuczne, o d p o w ia d a ją c e  s k ła d e m  c h e m ic z n y m  w o d o m : B iliń s k ie j, G ie s h u -

b le r sk ie j, S e lte r s k ie j, V ic h y , M a r y e n b a d z k ie j, H o m b u g , K is s in g e n , tu d z ie ż  specyalnie
lecznicze, j a k :  L ito w ą , B ro m o w ą , J o d o w ą , Ż e la z ista , K w a ś n ą , o ra z Wody lecznicze
normalne z  p rze p isu  prof. Jaworskiego. S p r z e d a ż  c z ą s tk o w a  w  a p te k a c h  i d r o g e r y a c h .

Cenniki na żądanie franko.

flpacsp

Seminaryum lauczyeiel.żanskie
im . św. R odziny

Kraków , ulica Pędzichów  I. 15
przyjm uje w pisy na cztery k u rsa  i do in te rn a tu  od dn ia 15 czerwca do 

15 lip c a 'i  od 15 sie rpn ia do 1 w rześnia.
Zarząd Zakładu.

Torebki
damskie

poleca najtaniej

Z. Ziem bicki
Kraków, PI. Maryacki 2

obok W -go H erliczki.

Kalosze
rosyjskie i amerykańskie. 

&& R o g ó w k i
kokosowe i szczotkowe.

Sarby olejne
do u życia  go to w e, szyb k o schn ące do 

schodów , okien  p o d łó g  i drzwi.

Lakiery i glazura do podłóg (krajowa) 

Masa francuska i woskowa (krajowa)- 

L in o le u m  do  p o d łó g .
poleca

L. Weindling, Kraków,
pod z ło tą  G w iazdą, dom fW P. S u sk iego

u l. G ro d z k a  26 . Telefon 996.
D w a razy d zien n ie  w ysy łk i pocztow e.

Skład maszyn do szycia 
:: i maszyn do pisania :: 
oraz warsztat naprawy

Ignacego Hrossa
pod k iero w n ictw em

J a n a  p o  je g o , m ech anika - s p c c y a lis fy  
:: w  K r a k o w ie ,  S ta r o w iś ln a  1 . 1  ::

(naprzeciw  głó w n e j poczty).

Sprzedaje i naprawia ma­
szyny do szycia i do pisa­
nia po cenach umiarkowa­
nych. Cenniki ilustrowane

darmo i opłatnie.



u

n przewodnik JCólek rolniczych
c z a s o p is m o  r o l n i c z o - e k o n o m ic z n e  i l u s t r o w a n e

w ych o d zi trzy razy w  m iesiąou z datą i., 10. i 20 w  objętości co najm niej 2 arku szy tekstu. 

K a ż d y  n u m e r  z b r o s z u r o w a n y  w  o k ła d c e , m ie s z c z ą c e j  l i c z n e  o g ło s z e n ia .

„Przewodnik zawiera artykuły popularne, opracowane z wszelkich działów 
gospodarstwa rolnego, objaśnienia ustaw, rady i wskazówki gospodarcze, 
informacye handlowe, wiadomości o stanie rozwoju stowarzyszeń u nas 

i za granicą, wogóle omawia sprawy ważne dla każdego rolnika. 
P ren u m erata  c a ło r o c z n a  ty lk o  3 kor.

Prenum eratę przyjm uje Zarząd g łó w n y  T o w . K ó łe k  roln iczych  w e L w o w ie , ul. K o p e rn ik a  11.

Jowiijf
celują szybkością 
informacyi i obfi­
tością zajmującej 
lektury (2 po w.).

Prosimy żądać bezpłatnych 
— numerów okazowych. —

P r zy  zaktipaaGh prosi­
m y się odwoływać na 
ogłoszenia piśmie 

naszem.

F a b r y k a
p ie cz ęc i  

kau czu k ow ych

Sł. Niemczyk
! 26 K R A K Ó W  l . 9. 

Sukiennice 10. b.

Dyplom honorowy na Wystawie w Krakowie r.190l.

W. Szujdroiicz
Kraków, Rynek, Linia A -B  L. 4 5 ,1.p.

nad  ap tek ą  pod „B iałym  Orłem " 

p od Z a m kiem  L. 2 3 4  F i l i a  W  K ^ n i C y  p ó d ż a m k ie m  L  234

poleca Szanowej P. T. Publiczności

główny skład i pracownię

PELERYN
sakspiańsktel i tyrolskich, 

damskich, męskich i dziecięcych
po bardzo nizkich cenach,

o m  wielki wybór serdaków
i  wszelkich stro i zakopiańskich

Z a m ó w ie n ia  1 r e p a ra c y e  u sk u te c z n ia  

15     w  ja k  n a jk r ó tsz y m  cza sie  — =  10

„GłiOS P01iSKI“
T Y G O D N I K  N A R O D O W Y  D L A  P O D O L A ,  

' w y c h o d z i w  T a rn o p o lu .  

P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  2  K O R O N Y .

R o k  z a ło ż e n ia  1904 .

Jedyne p ism o p o lsk ie  na Podolu galic*
R edaktor odpow iedzialny M arjan H upczye w  K rakow ie,

Adres: „Nowiny" Kraków Wiślna 2

„Nowiny"
:: najpoczytniejszy :: 

i najtańszy dziennik 

w Galicyi Zachodniej

pod redakcyą Ludwika Szczepańskiego 
miesięczna prenumerata 1 k. 50 hal.


